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OGŁOSZENIA przyjmują zię za opłatą 6 oni. 
od miojzoa objętołoł jłdnego wiersza drobnym 
d r u k i L u t y  reklamacyjne nieopieezętowanr 
ale aiegzją fraakowaaiu. Maruskrypta draosie 
fciie nwracają się. leoz bywają niszezoa*.

i,, poprzednim numerem rozpoczęliśmy 
* Najnowszej powieści D a u d e t a  p. t . : 

*>towie na wygnaniu.

nika, stała się zupełnie autonomicznie rządzo-! rozumienia w przytomności cesarza Franciszka 
nym krajem, usunęła się od jedności z całen Józefa protokół, z którego dwa egzemplarze wy- 
pausiwenl Wiadomo jednak, że Galicja zupełnie gotowano; każdy z nicn midi być podpisany

°^ i prenumeratorowie otrzymają po- 
powieści bezpłatnie.

t Prenumerata na czas od 1. listopada do 
\ tku w nosi:

jest tak samo rządzoną z Wiednia, z central
nych władz, jak inne prowincje. Różnicy naj
mniejszej niema. Ale że może być rządzoną je
dynie przez Polaków, więc centraliśei stracili j siebie. Hr. Stolbecg ndał się do Baden-Badenia, 
wpływ w Galicji, lecz nie władze centralne. j aby pozyskać przyzwolenie cesarza. Na wypa

.ku w nosi:

^  m ie j  du 3  złr.
Ka‘ prowincji 4 „

Radzie państwa, zawsze jednak swój interes 1- 
dentyfikują z interesem państwa i z interesem 
władz centralnych. Jednuść państwa widzą je
dynie w panowaniu swojem! Utratę tego pano-

 ̂ Lwów d. 27 października.
są. (kfp«.9fcta ministerstwa o decentralizacji admi 
lii 7*̂ 1 • odpowiedni tym projektom ustąp w adre 
^ n o ź c i .  — Nowa enuncjacja Gaetly Kolon 

’ - Doniesienia Standardu  o nastro-niemiec- 
y(, traktacie. — Redakcja administracji słnżbo- 
jL*',— Język czeski na kolejach czeskich. — 
in  Między posłami polskimi a czeskimi.— Szanse 

adresowjcli w oba Izbach rajchsratn. — 
o in isibuin wolnego okręgn Brodzkiego )

pi .jokcie adresowym Izby posłów wypo- 
W* ■  ̂ iest przekonanie, iż oszczędności w 
j*ecin zaprowadzić się dadzą jedynie zdecen- 
^  *0Wam-m ądministracji. I w tym kiernnkn 
ą j l8t®^two ja j  przygotowuje zmiany. Finan- 
juj6 dyrekcje wedle otrzymanych wskazówek 
(U.PWJgotowują projekta przelania poboru po
ły • aa gminy, podobnie jak już teraz gnii 

mai4C0 własne statata, zajmują się 
k«, odat^ójy. Również i administracji-
^ t k i ę .  drog rządowych ma być we wszyst
I

przez jednego z cesarzy. Cały gabinet pruski 
przekonał się o ważności tego doniosłego kroku 
politycznego i wziął zań odpowiedzialność na

Dzisiaj poczyna się w przedlitawskiej Izbie 
panów rozprawa adresowa. Z wiadomości, ja- 
kieśmy otrzymali, sądzić należy, iż sprawa ta 
pójdzie daleko gładziej, niż się spodziewano. 
Zapewne oba adresy, większości (centralistyczny)

Centraliśei zaś chociaż strarUi większość w dek, że cesarz się nie zgodzi, leżało już w ga-; ( mniejszości (autonomiczny) z lA  się w jeden, 
n“ Mnstma ’- bmecie C zarsk im  podanie ks.Bism arka, p r o - f a J0^ oca popraWck w niektórych ustępach.

szące o dymisję. Można sobie Wyobrazić, że ce
sarz, którego z dworem moskiewskim ścisła za
wsze łączyła przyjaźń, po długim dopięto na

wania przedstawiają' jako naruszenie jedności J myślę zdecydował się na podpisanie traktatu, 
państwa. Więc gotują się do zaciętego uderze- 1 który wprawdzie pokojowe ms cela, ale mógłby 
nia na ten ustęp projektu adresowego większo-1 jednakowoż wywołać wojnę z Moskwą. W eza- 
ści, który mówi, iż oszczędności w kosztach ad-j sie ośmiodniowego pobytu udata się hr Stolber-
ministracji dadzą się jedynie przeprowadzić 
przez decentralizację administracji.

administracja 
_._0 we wszyst-

w w *raja^i koronnych oddaną Wydziałom kra
nu^®- Dotąd zawiadowstwo części fundacji roz- 
«ohi-ych pozostawało przy namiestnictwach, o- 

fundacji, gdzie aktem fundacyj- 
(/***. namiestnictwo było władzą nadzorczą. A 
Ue 8tatata krajowe zarząd fundacjami od-

namiestnictwom a oddawały w ogóle 
»te * * 0ni krajowym, to centralistyczne mini- 
, tak inirepretowały to postanowienie, iż

»ię to jedynie fundacji, w których niema 
•utUch fundacyjnych oznaczonej władzy za- 

*8'U„łąchj i kontrolującej Natnralna rzecz, iż 
®*48ach, gdy nie było Wydziałów krajowyęh, 

fundatorowi? musieli władzę polityczną- 
^aekac juko naczelnie zasiadającą lub koa- 
I ‘W  ich fundacje, inaczej fundacja nie 
len? w życie. Otóż teraz, jak się dowiadu
ją ministerstwo zamierza wszystkie fundacje 
Ir* Wyjątku oddać Wydziałom krajowym, speł- 
r®i)ąc tym sposobem postanowienia statutów 
N owych.
w . W ogóle dąży obecne ministerstwo do jak 
i  ^Większych oszczędności, a przedewszystkiem 
j- .z®niejszenia kosztów administracji, przez u- 

czynności władzom politycznym.
^  To jednak nie podoba się centralistyczne- 
J® obozowi, kierowanemu przez centralisty- 
L?ych biurokratów dawnej daty. Te oszczędno- 
J  ® administracji może ministerstwo poczynić 
K*®o, bez odnoszenia się do Rady państwa. 
H ^ i ś c i  podnoszą więc krzyki wielkie prze- 
i  tej dążności i Przedstawiają te zmiany ja- 

podkopuj, oe jedność państwa, 
ji. Przed kilku dniami organ główny centrali- 
k i ^ ’ jat0 odstraszający przykład przeciw wszel- 
jJ?®. podobnym zmianom przedstawiał Galicję, 
8<l*ie centralna władza wszelki wpływ utracić 
^uła dlatego, że zaprowadzono język polski w 
r sędai ń i szkołach. Galicja, podług tego dzień-

fcteis na mam.
POWIEŚĆ ^  ^

Alfonsa Daudeta.

I .
P ierw szy  dzień w y zn an ia ,

(Ciąg dalnzy.)

Dla dziecka wygnanie przestaw iało się 
® najlepszej strony. Król także nie był zbyt 
*mutny; z kilkugodzinnej przechadzki po bul
warach powrócił z wtruszonem, jasnem obliczem, 
które stanowiło jaskrawy kontrakt ze smutkiem 
królowej. Oboje w ogóls, nawet pod względem 
Wewnętrznym różnili się bardzo od siebie. 
Król był małego wzrostu, delikatuy, cerę miał 
Matową, czarne, kędzierzawe włosy i jasny wąs, 
który ciągle białą, chudą ręką podkręcał; jego 
piękne nieco zamglone oczy miały w sobie coś 
niezdecydowanego, dziecinnego. Wszystko to 
mężczyźnie przeszło trzydziestoletniemu nada
wało wyraz młodzieńczy. Natomiast królowa, 
silna Dalmatyńska niewiasta o rysach surowych 
i poważnych ruchach, była właściwym męż
czyzną między obojgiem, pomimo płci przezro
czystej i wspaniałych włosów. Włosy te były 
blond, jak u Wenetek z pewną domieszką wscho
dniego , czerwono - żółtego koloru mieszkanek 
Hennah. Ghrystjan w obejściu z nią był wy
muszonym, jak mężczyzna, który od żony za 
wiele ofiar przyjął. Łagodnemi słowy dowiady
wał się o jej zdrowiu, czy spała i jak się czuje 
po podróży. Ona odpowiadała mu na pytania 
z pewną zimną grz( eznośeią, w rzeczywistości 
zajmując się tylko dziecięciem, którego ust i 
rączek dotykała. Każde poroszenie dziecka, 
każde jego spojrzenie śledziła z troskliwością 
iC^Sczynego serc*.

Sumiennie notowaliśmy głosy inspirowanych 
organów auatrjackicn o rodzaju i wartości do
kumentu dyplomatycznego, łączącego Austrję z 
Niemcami. Notowaliśmy je zaś dla trgo, aby 
wykazać, jak pragnie Wiedeń na mocy tyLh pra
sowych sztuczek osłabić impet gniewu moskie
wskiego, a raczej odwrócić go od siebie i skie
rować ku Niemtom. Że mu to się nie uda, to 
jasne jak dzieu. Wszelako warto mieć na oku 
tę tradycyjną chwiejność polityki gabinetu wie
deńskiego, której, j^k się dzisiaj okazuje, i zmia
na osób, sterujących nawą austrjacką, wyplenić 
nie może. Okólnik p. Haymerle miał tedy rację, 
skoro zapowiadał, że nowy mimster pójdzie to
rami swemi poprzednika. W istocie bowiem ten 
brak decyzji, to ciągłe wahanie się, to zgadza
nie się na przyczyny a odrzucanie ich następstw, 
słowem wszystkie te charakterystyczne cechy 
poLiyki hr. Andrassego przetrwały jego dymi
sję. Zmienili się ludzie, ale systemat pozostał 
ten sam.

Niemcy są o wiele szczersi. Ile ont le cou- 
rage de leurs opiniom, jak powiadają Francuzi; 
mają oni odwagę wypowiadać głośno to co my
ślą. A Gazda Kolońuka, którą biuro prasowe 
Bismarka użyło obecnie do swych rewelacyj, przy
nosi na przekor prasie austrjackicj nową ich 
wiązankę. Oto co w niej czytamy w przedmio
cie rzeczonego dokumentu dyplomatycznego:

BW tej chwili cesarz Wilhelm, zdrów i jak 
się zdaje wesół, wysiadł z dworca poczdamskie
go i udał się do swego pałacu. Wyrzekł się on 
tedy jtszczt raz swych osobistych sym^atyj i 
poszedł za głoseyi obowiązku. Po ciężkiej walce 
wewnęj,Kzn\- , ‘ idzit się on wreszcie podpisać 
traktat zawarty w Wiednia przea ks. JRismatka, 
traktat, który nA zupełnie nowe tory wprowa
dza politykę Niemiec... W tym krótkim perjodzie 
czasu między powrotem Bismarka z Wiednia do 
Berlina, a jego wyjazdem do Barcinu, żywot 
nasz państwowy przechodził ciężkie i wielkie 
przesilenie. Jak wiadomo wkrótce po powrocie 
Bismarka zwołana została rada gabinetowa. 
Na tej radzie, na której jak głoszono miała być 
mowa o reformach w wewnętrznej administra
cji, zupełnie o innych rozprawiano rzeczach. 
Kanclerz a zarazem prezes gabinetu zdawał 
na niej sprawę z obecnej sytuacji politycznej, 
z położenia Niemiec i całej Europy, przede
wszystkiem zaś wskazał niebezpieczeństwa we
wnętrzne i zewnętrzne, którym zapobiedz, albo 
które w ostatecznym razie uprzedzić należy.

Ci, co przysłuchiwali się owemu sprawo
zdaniu, niezmiernie byli niem wzruszeni i za
ręczają, że całe Niemcy przyklasnęłyby ks. Bis- 
markowi, gdyby publicznie był tak mówił jak 
na owej sesji. Co do traktatu, zawartego mię
dzy Niemcami a Austrją, mają się rzeczy jak 
następuje: Po porozumieniu się ks. Bismarka z 
hr. Audrassym spisany został co do owego po-

— „O już mu lepiej, niż tam, na połu
dniu" — rzekł Chrystjan półgłosem.

— O t a k ! Już dostaje rumieńców, odrzekła 
królowa przyjacielskim tonem, którego oboje za
wsze nżywali ile kroć mowa była o dziecięciu.

A dziecię uśmiechało się to do niej, to do 
niego i małemi rączętami objęło głowy rodzi
ców łącząc je w czułym uścisku, jak gdyby wie
działo, żejego małe rączęta są jedynym węzłem 
między temi oboma, tak niepodobnemi do siebie 
istotami.... Tymczasem na dole, na rrotoarze ze
brało się kilku ciekawych, którzy dowiedzieli 
się o przyjeździe koiążęcej familii. Przypatry
wali się królowi i królowej Ilirji sławnjTr z bo
haterskiej obrony Raguzy i unieśmiertelnionym 
przed kilkoma dniami przez wszystkie czasopi
sma ilustrowane. Powoli zwiększało się zbiego
wisko, do którego co chwilę, przyłączali się no
wi próżniacy. Wszyscy wyciągali szyje ku bal
konowi, choć połowa nie wiedziała po co i na 
co, a tysiące oczu utkwiło wzrok w małżonkach 
ubranych po podróżnemu, po nad którymi wzno
siła się jasna główka dziecięcia niby znak na
dziei zwyciężonych i radości, że tak drogi skarb 
z rak straszliwej burzy uratować zdołali.

— Może pójdziemy, Fryderyko? — zapytał 
król dla którego gapienie się tłumu zaczynało

jbyć nciążliwem. —* Ona zaś, z podniesioną gło- 
jWą, jak królowa przyzwyczajona, dworować so- 
.bie z tłumów odpowiedziała spokojnie.

— Dla czego? — Bardzo mi jest przyjem
nie na tym balkonie.

— Ponieważ,... Zapomniałem... j est tutaj 
Rożen z synem i synową.... Chciałby panią wi
dzieć.

Na wspomnienie Rozena, które jej przypo
mniało tyle wiernych usług i poświęceń^ zabły
sły oczy królowej.

— „Mój dzielny książę," rzekła, „oczekiwa
łam go.“

Gdy wyrzekłszy te słowa chciała balkon 
. opuścić i wzniosła jeszcze raz dumne spojrzenie

gowi usunąć wątpliwości cesarza. Cesarz zgo
dził się na traktat i podpisał go.

Wątpliwem jest jeszcze tylko to, czy doku
ment zachował pierwotną swą Osnowę, czy też 
przez poszanowanie ncznć Ccśarza poczyriono 
w nim jakie zmiany. Zresztą gdyby nawet i po
czyniono, to zwiany te dotyczyłyby tylko stion 
formalnych, do których jakąkolwiek wagę mogą 
chyba przywiązywać ci, eonie są wtajemniczeni 
w cały przebieg sprawy'. Ważnem jedynie jest 
to. że ob ij cesarze podpisali ten dokument, co — 
jeżeli nie mylą nas nasze informacje — nastą
piło d. 15. bm. Nadmienić jeszcze musimy, że 
reszta członków rodziny cesarskiej zgadza się 
najzupełniej na politykę Bismarka."

Mówiąc o tej reszcie członków rodziry ce
sarskiej, autor miał nn myśl. głównie następcę 
tronu, o którym także Grentboie w swoim arty
kule o frykejach wspominał, podnosząc to, że 
między nim a Bismarkiem najzupełniejsza panu
je harmonia w poglądach co do Moskwy.

Dla uzupełnienia artykułu Gazety Kolońekuj 
dodać jeszcze musimy, że według Standardu , 
podpisany przez cesarzy dokument nosi datę 5. 
października, i zawiera 21 paragrafów, omawia
jących polityczne, militarne i handlowe sprawy. 
W jednym zaś z pierwszych i głównych para
grafów wypowiedzianem jest, że oba mocarstwa 
zawierają między sobą sojuu* odporny przeciw 
wszelkim atakom zewnętrznym.

Jak słychać, zamyśla rząd zaprowadzić re
dukcję administracji skarbowej. \ \  Galcji n. p. 
ma pozostać kas zbiorowych tylko 4, tudzież 16 
urzędów podatkowych; główna kasa krajowa ma 
być o jeden stopień zniżoną, i postawiony na 
równi.z kasam1 krajowemi w Lineu itp .; liczba 
starszych radców saarbdwyuh nut być znacznie 
uniżoną ną, pibwineji po&ad, rangi wcaie nie 
będzie. Stoi to w związku z reiormami admini
stracyjnymi w duchu autonomicznym.

Jak dzienniki czeskie donoszą, zarząd kolei 
Turnowsko-Kralnpskiej polecił, aby bilety na tej 
kolei były wydawano w językach czeskim i nie
mieckim. Rzecz to na oko drobna, a jednak o- 
gromnej jest doniosłości, — pierwszy to wyłom 
w zaciętym dotychczas uporze zarządów kolejo
wych, że tylko język niemiecki, i nic innego jak 
tylko ten język może być używany. JaK wiado
mo, w podobnych sprawach najtrudniej o pierw
szy, choćby najdrobniejszy wyłom.

członków we wspólnym komitecie autonomicz- właściciel w księgach hipotecznych nie byi w p - 
nym*. gany. Następnie poleciło Koło swojej komisji

finansowej rozpoznać sprawę uwolnienia od o- 
płaty należytości skarbowych od spadków a 
względnie ich zniżenia. Uchwalono wreszcie, aby 
polscy członkowie komisji kolejowej popierali 
petycję Rady powiatowej jasielskiej o bukowę 
kolei Zagórz-Grybów.

W iedeń 25. października.
A  Kiedy po zwalczeniu ruchu rewolucyj

nego w r. 1848/9, cesarz a król Franciszek Józef 
objeżdżał po raz pierwszy swoje posiadłość: wę
gierskie, zdarzyło się, że na dowiadywanie się 
cesarza o usposobieniu ludności, odpowiedział 
burmistrz pewnego miasteczka. „Majestat, die 
ganze Stadt isi patriotisch und gut kaiserlich 
gesinnt, nur der einzige Prcfessor ist ein 
Schwarzgelber!" Jak sobie właściwie szanowny 
naczelnik owego węgierskiego miasta wyobrażał 
patrjotyzm cesarski w przeciwstawienir tegoż 
do przekonań politycznych, uosobionych w kolo
rze czarno-żółtym, o tem zamilcza wprawdzie 
ustne podanie tego prawdziwego zresztą faktu; 
zdaje się jednak, że poczciwy Madjar proro
czym przeczuł dnehem i przyszły dualistyczny 
ustrój monarchii, i konstytucję lutową i autono- 
mistyczne podwaliny rządów w poszczególnych 
krajach koronnych, owo zgoła wszelkie zewnę
trzne oznaki obecnego politycznego życia pań
stwowego, i że pojęciami patrjotyzm u a czarno- 
żółtości chciał nacechować późniejsze pokolenia, 
dzisiejsze ęnasi stronnictwa, wiodące spór z sobą 
o najwyższe dobro, jakiem jest byt, rozwój i 
przyszłość monarchii. Czy dzisiejszycn austrjac- 
ko-niemieckich pseudo-liberałów, samozwańczo 
przez siebie samych uprzywilejowanych obroń
ców niczem i od nikogo niezagrożonej konsty
tucji, można inaczej nazwać jak „czamo-żółty
mi?" W imię spłowiałego w ich rękach koloru 
a nie w imię zdrowej idei, z czczym frazesem 
na ustach o feudałach, klerykałach i federali- 
stach, wojują z narodowcami i autonomistami, 
jakoby z przecimikawi „patrjotyzmu". Że już 
nie wspomnę o środkach i sposobie wojowania, 
jak n. p. ciągłe naigiawanie się z większości 
2 0 -2 5  głosów (tylko:V jaką prawica zwycięża 
dzisiaj nad lewicą, jak gdyby tak dalekiemi 
był} czasy, w których większość centralistyczna 
nie przewyższała liczby palców n jednej rękit 
Wszelkie kompromis? , wszelkie choćby naiwzsi^- 
dniejsze traktowanie przez większość poglądów, 
zdań i wniosków przeciwnych, nietylko nie zada- 
walnia, ale i owszem jeszcze bardziej jątrzy tę 
klikę CŁaruożółtą, chciw? rządów, panowania i 
ucisku. Niema Więc i nie będzie takiej sprawy, 
począwszy od adresn i najdonioślejszych przed- 
łożeń rządowych aż dc najdrobniejszego wniosku 
lub interpelacji z ramienia stronnictw prawicy, 
któreby kluby niemieckie chciały przyjąć z wy
rozumieniem, nie zaznaczając zaraz swego odrę
bnego „wiernokonstytucyjnego" stanowiska. Wo
bec takiej taktyki klubów byłoby już może na 
czasie, aby tak większość jak i gabinet jęły się 
energiczniejszego sposobu w cela uowiedzenia 
im, że posiadają wszelkie warunki rządzenia, 
czego im właśnie owe kluby zaprzeczają.

Po krótkiej przerwie debiutnje Nowa Premc 
znown z wiadomościami z Koła polskiego, dono
sząc, że na wczorajszem posiedzenia Kołr po
wzięto achwałę wotowania bądź cobądź i a przed- 
łożonem prawem wojskowem. Otóż podobnej u- 
chwały Koło nie powzięło, zostawiając rzecz ca
łą do bliższego rozpatrzenia; jedno tylko zdaje 
siS już być pewnem, tj. że się Koło oświadcz} za 
ncnwalamem tego prawa zwykłą większością Iz
by, uif zaś większością awóch trzecich głosów. 
Również nie oświadczyło się jeszcze Koło w spo
sób stanowczy w sprawie wniosku do prawa, 
odnoszącego się do zarządu Bośnii i Hercegowi-

P. Schmerling— zatrąbiwszy, jakby wymnsztio 
wany koń wojskowy do ataku (są to znane 
słowa Pe8ter Lloyda o postępowania p. Schmer- 
linga) — a nawet zwoławszy na wczoraj zebra
nie parów centralistycznych — nagle zachoro
wał, a jak zapowiadano, niemiał przybyć na to 
zeoranie, i w ogóle od rozprawy adrteowej ma cię 
usnąć P. Hasner ze sweim projektem osiada 
więc na lodzie.

Różne mogą być tego powody; g ównym 
zdaje się, jak słyszymy, jest projekt adresowy 
mniejszości Izby posłów (centralistyczny i, 
zbyt wyzywająca szorstkość jego. Projekt Stur- 
mowski w kocach choć cokolwiek umiarkowa
nych zustał niemile przyjęty, temoardziej gdy 
się dowiedziano, że w pierwotnem brzmieniu 
projekt ten był jeszcze namiętniejszy, a Sturm 
złagodził wiele ustępów, odczytawszy projekt 
Hohenwartowski. oam też Sturm przyznał w 
komisji adresowej, że projekt większości jest 
umiarkowany i tchnie rozumem stanu, i tylko 
dodał, że centraliśei przystąpić nie mogą do 
niego z puwodu, iż niepodobna stawiać doń po
prawek. Rzeczy miały się juz ta i obrócić, że 
wielu z lewicy, zwłaszcza luźni będą głose wać 
za projektem Hohenwartowskim, że ten projekt 
zostanie w Izbie posłów przyjęty. Gdyby Izba 
panów przyjęła projekt Hasnerowski, poparłaby 
tem tendencje centralistów z Izby posłów, t. j. 
walkę prawno-polityczną — w chwili, gdy stron
nictwo prawno-polityczne i w ogóle autono
miczne wywiesiło hasło zaniechania na teraz 
wszelkiej walki wewnętrznej.

Rozprawa adresowa w Izbie posłów zacznie 
się we środę, i zapewne nie dłnżej jak trzy dni 
potrwa.

Poniżej umieszczamy projekt ustawy o znie
sieniu wolnego okręku Brodzkiego

K o r c $ i w n d ę n c } e

Pokrok podaje w telegramie z Wiednia d.
24. b. m. następujący komunikat: „Pisina centra
listyczne starają się o powstanie różnic między 
czeskimi a polskimi posłami w Radzie państwa.
Pochop ku temu podały im doniesienia niektó
rych pisin o pewnej rozterce w komisji legi ty-1 wdzani u zaprotestowanego wyboru pc słu, na 
macyjnej. Zamiar centralistów się nie udał, a l - , Szlązkt. Następnie nchwalono wnieść pono- 
bowiem przyjacielskie stosunki miedzy Czecha-1 wnie projekt ustawy co do opustu należy- 
mi a Polakami trwają niezmienione i owszem1 tości skarbowych od przenoszenia włdsności 
utwierdzone zostały oświadczeniami polskich | i w tych przypadkach, w których poprzedni

W iedeń d. 24. października.
• (B.y ‘Koło -po-elskie polskie uchwaliło na 

posiodzenin dait 22. października r.*b. udzielać 
dziennikom ki ajowym wiadomości z posiedzeń 
Koła na podstawie protokołów jego obrad — na
stępnie uchwalone na wniosek posła Tyszkow- 
skiego wnieść interpelację do rządu o uwolnie
nie rezerwistów z pułków galicyjskich stojących 
w Bośnii i Hercegowinie. (Mylnie pierwotnie 
doniosły dzienniki wiedeńskie i biuro telegra 
liczne, że interpelację wniósł poseł Kozłowski 
p. r.)

Na posiedzeniu w dniu 24. t. m. zajmowa 
ło się Koło n» żądanie członków Koła co komi
sji wojskowej wybranych, kwestją, jakie stano
wisko członkowie ci w rozprawach nad projek
towaną przez rząd ustawą o przedłużeniu na 
dalsze lat dziesiąt postanowień §§. 11 i 13 po 
wszechnej ustawy wojskowej zająć by mi?.li w 
komisji. Również dano wskazówkę członkowi Ko 
ła w komisji legitymacyjnej, na jego żądanie 
co do zachowania się jego w komisji przy spra

na zebrane u stóp jej tłumy, jakiś człowiek od- wewnętrznem wzruszeniem oczekuje łaski przy
łączył się nagle od tłumu, wdrapał się na szta- jaźnego przyjęcia, że nogi drżą pod nim, a sze- 
kiety T aileryjskiego ogrodu, tak że głową do- roka pierś podnosi się ciężko pod zapiętym sur- 
minował ponad całą masą ładu. Zdawało jej się, dutem uniformowego kroju, ozdobionym szeroką 
że powtarza się scena, kiedy to w rezydencji wstęgą orderową. Spokojną pozostała tylko jego 
strzelano do okien jej pałacu; w głowie jej po- głowa, mała, o ostrych konturach, jakby drapie- 
wstała myśi o zamachu — szybko jak błyska- żuego ptaka; przeszywające jego oczy błyszczą 
wica w tył aię rzuciła. Potężne czoło, wznie- jak stai, usta ma wystające, włosy siwe, rzad- 
siony kapelusz, włosy wiatrem rozwiane, & ró- kie i wzbnizone, a tysiące zmarszczek pokry- 
wnocześnie głos spokojny i silny: „Niech żyje wają jego brnnatną od niepogody, jakby wygar- 
król", przygłuszony hałasem ulicznym — oto bowaną skórę. Król, który żadnych wzrnszają- 
wszystko co doszło do oczu i uszy królowej, cych scen nie lnbił, i dla którego odwiedziny 
Był to jakiś nieznany przyjaciel, który miał od- te nie były bardzc przyjemne, szybko uderzył 
wagę w republikańskim Paryżu, wobec zburzo- w ton wesoły, zołniersko-serdeczny. 
nych Tuileryj powitać okrzykiem królów bez — Miałeś słuszność, jenerale — rzekł idąc 
korony. Sympatyczne to powitanie, jakiego kró- naprzeciw niemu z wyciągniętemi rękami. — Za- 
lowa od tak dawnego czasu me doznała, uczy- nadto popuściłem cugli, i wysadzono mię z siodła, 
niło na niej wrażenie jasno gorejącego płomie- j I szlachetrym ruchem podniósł starego, wier- 
nia po długiej wędrówce po śnieżnej zamieci; nego sługę, który zgiął kolano, i długo przyci- 
ogrzało ono ją aż do głębi, a widok starego' skał go de piersi. Ale żeby nie paść na kolana 
Rozena uzupełnił to żywe, błogie wrażenie. ! przed swoją królową, tego by sobie zabronić ksią- 

Jenerał, książę Rożen, były szef jeneralnego że nie dozwolił; staiy .ębajło złożył pełen usza- 
sztabu Jego królewskiej Mości, opuścił był Ilirję nowan: a, a iednak namiętn} pocałunek na ręce 
przed trzema laty, w chwili gdy król odebrał królowej, co do głębi wygnankę pornezyło. 
mu posadę, aby ją oadać jakiemuś liberałowi. ■ — Ach 1 Mój biedny Rozenie ! — Mój bie-
Król miał zamiar okazać w ten sposób swoją! dny Rozenie! — szeptała. Zamknęła powoli oczy, 
sympatję dla nowych idei, na niekorzyść partji,1 aby łzy ukryć. Ale strumieni* tych łez od tylu 
którą wówczas na dworze „partją królowej1' na-: lat wylewanych, pozostawiły swój ślad na atłaso- 
zywano. Miał on słuszne powody gniewać się wych jej powiekach, razem z czuwaniem po no
na króla Chrystjana, który dał mu upaść nawet 
bez słuwa współczucia — jemu, zwycięzcy z pod 

I Mostaru i Liwna, bohaterowi czarnogórskich wojen.
Sprzedał wszystkie swe dobra i zamki, spie

niężył wszystko, ostentacyjnie kraj opuścił, i 
przesiedlił się do Paryża, gdzie jego syn się 

' ożenił. Podczas tych trzech dłngich lat darem- 
, nego oczekiwania, boleści wygnania i próżnia 
bezczynnego życia zaosztrzyły jeszcze jego gniew 
na niewdzięcznego króla. A jednak przybiegł na 
pierwszą wiadomość o przybycia królewskiej fa
milii, i oto stoi wyprostowany w środka sali,

cach, bólem i temi troskami, które kobiety u- 
krywają w głębokościach serca, a które zawsze 
wychodzą na powierzchnię i w zmarszczkach 
się uwidoczniają. W jednej chwili czyste linie 
pięknego jej oblicza przybrały wyraz bolu i znu
żenia, który nie uszedł baczności starego żoł
nierza. „Jak ona musiała cierpieć!" pomyślał 
spojrzawszy na n ią ; i ażeby uitryć wzruszenie, 
które nim także owładnęło, podniósł się nagle, 
odwrócił do syna i synowej, którzy czekali na 
drugim końcu sali i zakomenderował tym sa
mym dzikim głosem, jakim krzyczał na żołme-

głową dotykając prawie pająka, Z tak wielkie® rzy -. Szable do góry 1 Mo^dujcit kanalię bez litości!

— Colettol Herbercie! Przystąpcie bliżej— 
powitać waszą krolowę 1

Książę Herbert Rożen prawie takiego sa
mego wzrostn jak ojciec, z twarzą pospolitą i 
bez wyrczn postąyiJ naprzód, a za nim nuoda 
jego żona. Szedł z trudnością wsparty na lasce, 
przed kilka bowiem miesiącami na wyścigach w 
Chantilly złamał nogę i parę żeber; jenerał o- 
świadczył, że gdyby nie ten przypadek zagraża
jąc} życia młodego księcia, z pewnością obaj 
byliby pospieszyli do Raguzj, aby wspierać kró
la w godzinie niebezpieczeństwa.

— A jabym wam towarzyszyła, papo, — 
zawołała księżniczka heroicznym głosem, który 
z jej imieniem i małym z pomiędzy czarujących 
loków filuternie wyzierającym zacartym noskiem 
dziwnie kontrastował,

Królowa nie mogła się powstrzymać od u- 
śmiechu i podała jej z całą serdeczności! rękę. 
Król Chrystjan podkręcając wąsa, spogląaał z 
wzrastającem zajęciem znawcy i z pożądliwą 
ciekawością na żywą małą Paryżankę, na tego 
pięknego figlarnego ptaszka o długich, połysku
jących piórach. — Wdzięk jej stauowił dla 
niego przyjemną rozmaitość w porównaniu z 
wielkimi rysami i majestatycznym typem jego 
ojczyzny. „Zkąd u djabła, ten hultaj Herbert 
wytrzasnął taką perełkę?" pomyślał z cichą za
zdrością ku swemu dawnemu towarzyszowi za
baw dzi3cinnyeh, wielkiemu bałwanowi o wytrze
szczonych oczach, włosach rozdzielonych na środ
ku i na moskiewską modę zezesauych gładko 
na skronie; potem wpadło mu na myśl, że ko
biety tego rodzaju są tas pospolite w Paryżu, 
jak są rzadkiemi w Iłirjł i w tej chwili wygna
nie wydało mu się bezwarunkowo znośnem. 
Zresztą nie może ono trwać długo. Iliryjczyey 
wkrótce nasycą się swoją republiką. Dwa lub 
trzj miesiące zdała od ojczyzny, oto Wozystko; 
królewskie ferje trzeba jak najweselej prze
pędzić. (C. d. n.)



y. Kwestja Ła wymaga dokładnego i szczegóło
wego stu nm, a prawdopodobnie zajdzie potrze
ba porozumienia się w tej mierze nietylko z 
stronnictwami antonomicznemi, ale także i z 
członkami sejmu węgierskiego, gdzie bez różni
cy prnyj, wniosek ten, jak wiadomo, nie bar
dzo przychylnie został przyjęty. Na mylną wia
domość, podaną również przez dzienniki wiedeń- 
1  ’ o uchwale Koła w sprawie wniosku dr. 
*t.n<?e 0 znieaieI1ie stempla od dzienników
i kalendarzy, otrzymały już pisma krajowe od
nośne sprostowanie.

Zjazd agraryjny odbył wczoraj wieczorem 
drogie posiedzenie pod przewodnictwem hr. At- 
terasa, na którem postanowiono zaprosić do u- 
działu w zjeidzie następujące instytucje: Towa
rzystwa chown koni we Lwowie, Bernie, Pradze 
i Gracn; Towarzystwo przemysłu gorzelnianego 
w Pradze, i Towarzystwo rolnictwa alpejskiego 
w Gracu. Z liczby 27 pytań, wniesionych do 
rozstrzygnięcia ąjazdn, podaję następujące, od
noszące się do naszego k ra ju : 1) Jak można po
módl rolnictwu w ogóle, mianowicie zaś obar
czonym nad miarę podatkami posiadłościom ziem
skim ? 2) Jakie środki należy przedsięwziąć wo
bec reform cłowych w Niemczech, które tak bar
dzo ścieśniają odbyt naszych rolniczych i rolni
czo-przemysłowych produktów? 2) Wyświecenie 
kwestji, będącej na porządku dziennym a oddzia
łującej na ekonomiczne stosunki Austrji i za
mknięcie granicy dla bydła podolskiego? 4) W ja
kim kierunku należałoby zmienić statnta Austro- 
węgierskiego banku, ażeby kredyt tegoż, przy
znawany dotąd tylko przemysłowcom, nzyskać 
także dla rolnictwa? 5) W jaki sposób mogłaby 
działalność ministerstwa rolnictwa być uregulo
waną na drodze konstytucyjnej, ażeby skutecz
niej, jak dotąd, oddziaływała na wzrost rolni
ctwa? 6) Czy nie byłoby odpowiednio poruczyć 
obronę ekonomicznych interesów, zwłaszcza wo
bec ciał prawodawczych i władz rządowych, o- 
sobnym rolniczym Izbom, wybieranym przez go 
spodarzy wiejskich odnośnych powiatów? Ter
min zjazdu agraryjnego został na wczorajszem 
posiedzenia ustanowiony na d 10. grudnia br.

Z n ad  g ran icy  francuzkiej 24. paźdz.
Wspomniałem w poprzedniej korespondencji

0 żywszej agitacji legitymistów francuzkich, — 
należy się więc przesłać wam objaśnienie tego 
m ebn, który na siebie zwrócił powszechną 
uwagę.

Legitymiści zwykle dość spokojni, nnikają 
hałaśliwych demonstracji, tern więcej zdziwiło 
wszystkich, iż w miesiącu wrześniu wystąpili 
z cnłym szeregiem manifestacji, zapowiadają
cych bliskie zwycięztwo nad znienawidzoną przez 
nich republiką. Miejscem ieh manifestacji są po
spolicie kościoły i sale bankietowych zgrom a 
dzeń. W dniu urodzin hrabiego Chamborda (29, 
września) we wszystkich departamentach i w 
kilka okręgach Paryża urządzili nabożeństwa 
na intencję pretendenta z taką wystawą i pompą, 
jakby jnż był królem Francji. Tegoż dnia od
były się w wielu miastach i zamkach uczty po
lityczne, z których najwięcej demonstracyjna 
miała miejsce w zamku Chambord, będącym 
własnością Henryka V.

Najznakomitsi ze starej francuzkiej arysto
kracji, hrabiowie, książęta i markizowie ^je
chali się tam dla zrobienia „rewolucji przy ta
lerzach." Postarano się i o reprezentantów ludn, 
wszystkie bowiem partje zwykły się do niego 
odwoływać i przedstawiać siebie jako szczerze 
a gorliwie zajęte polepszeniem duli klasy robo
tniczej. Wnoszono toasty na cześć króla Hen
ryka V. i perorowano przeciwko republice, nie 
szczędząc gróźb rządowi i pogardliwych wyra- 
^eń republikanom. Mowy te w formie mani
festów wypowiadane, były następnie drukowane 
w gazetach legitymistycznych dla robienia pro
pagandy na rzecz restanracji Bnrbonów. Pa- 
ryzki dziennik L' Union przez cały tydzień za
pełniał niemi szpalty. Zadaliśmy sobie pracę 
przeczytania tego potoku słów. Ktoby z nich 
chciał sądzić o położenia Francji, ten musiałby 
sobie ją przedstawić jako stojącą na wulkanie i 
wyciągającą błagalne ramiona o ratunek do Hen
ryka Vgo.

Rewolucja, według mówców legitymisty
cznych, codzień więcej unosi Francję na tonie 
anarchii i skały społecznego przewrotu. Umiar
kowana republika okazała się niezdolną do utrzy
mania pokoju i ładu pomiędzy rozkiełznanemi 
żywiołami społecznej lurzy. Tylko w zasadach 
konserwatywnych, tylko w dziedzicznym tronie
1 w przywróceniu panowania Bnrbonów jest zba

wienie. Dzisiaj Francja odosobniona, jest w po
niżeniu i w pogardzie u wszystkich narodów; 
gdy siądzie na jej tronie Henryk V., wszystkie 
monarchie zwrócą się do niej z ufnością i wte
dy odzyska swoją sławę i wielkość, bo alians z 
nią bę izie dla każdego pożądanym. Ażeby spro
wadzić tę Mogą chwilę pokoju, dobrobytu, sła
wy i wielkości, wszyscy co wyznają zasady kon
serwatywne powinni się zjednoczyć i przystą
pić do działania. Dłużej wyczekiwać nie można, 
chwila ostatecznego niebezpieczeństwa już na
deszła. Kto nie stanie pod sztandarem Henryka 
V., ten gubi religię, społeczeństwo, ten gubi 
Francję. — Mówiąc o potrzebie zorganizowania 
wszystkich stronnictw konserwatywnych w je
dną falangę walczącą z jakobińską republiką, 
wzywali do posłuszeństwa znanym przewódzcom, 
posiadającym zaufanie króla. Inni wyrażali się 
o konserwatywnym spisku jako o fakcie istnie
jącym, wspominali o komitetach i władzach or
ganizacyjnych i zalecali podwładnym karność.

Gdyby gdzieindziej takie mowy prawiono, 
poruszyłaby się cała policja i zaaresztowałaby 
wszystkich biesiadników. We Francji pozwolo
no się im wygadać i aczkolwiek mówcy przed
stawili swoje stronnictwo jako już gotowe do 
walki i oczekujące na hasło z Frohs lorfu, ażeby 
zwalić republikę, — przecież ani jeden pre
fekt, ani jeden policjant nie poruszył się na te 
buntownicze mowy.

Rząd republikański nie przysłuchuje się z 
taką obojętnością mowom biesiadników radykal
nych. Gdy konserwatystom burbońskim pozwolił 
dzwonić na gwałt i wzywać do obrony prze
ciwko republice, — mówców którzy nad grobem

łował przeciwko rządowi. Skutkiem okólnika 
rozpocznie proka-atorja wiele procesów praso
wych, które dotkią dzienniki tak konserwatywne 
jak repnblikańskt-radykalue.

Gdy z owej szumnie zapowiedzianej akcji 
na bankietach nic nie wynikło i działanie legi
tymistów skończjło się na artykułach, mowach 
i brząkaniu wideteami po talerzach, hr. Cham
bord wydał prywatnie polecenie swoim stronni
kom dalszego prowadzenia opozycji na drodze 
legalnej. Czeka m chwilę, w którei radykaliści 
rozpoczną dla nugo wyciągać gorące kasztany z 
pieca, lecz podołno tej chwili się nie doczeka, 
nie zanosi się bowiem zgoła na rewolucję. Ra
dykalizm wzrasta, lecz jego wyznawcy drogą 
wotowania, a wi^c legalną postanowili postępo
wać, nie sprowadzą więc zamieszania, któreby 
hrabiemu Chambtrdowi pozwoliło bez walki je
go stronników wejść na tron francuzki.

Sami się chroniąc roztropnie, legitymiści z 
podwojoną skwapiiwością pracują nad podburza
niem radykalistów. Udzielenie ogólnej amuestji 
pogodziłoby na czas długi radykalnych republi
kanów z nmiarkowanymi, menerowie więc mo- 
narchiczni niedopiszczają do tej zgody. Każdą 
manifestację i każde słowo pism radykalnych 
przesadnie podnoszą, krzycząc, że rewolucja so
cjalna zdobywa już bramy Francji, — amnestję 
zaś ogólną ogłafc^iją jako akt pełen niebezpie
czeństwa i ostateczne zwycięztwo tejże rewolu
cji. Trwoga, u ką  zręcznie rozsiewają przed mnie
maną rewol' 5ą i ciągłe przywoływanie widma 
komuny, spr, wiłe, iż niemal wszystkie żywioły 
umiarkowańsze oświadczyły się przeciwko amne-

zmarłego komunisty, nazwali wojskowe wyroki 
wersalczyków „ p r o s t y t u c j ą  s p r a w i e d l i 
w o ś ć  i“, pociągnął do odpowiedzialności sądo
wej. Zachowanie się takie władz istniejących i 
pobłażanie dla legitymistów słnsznie zadziwiło, 
zwłaszcza, iż ci ostatni nie ukrywali swojej or
ganizacji, tajemuie funkcjonującej

O takich rzeczach mówi się publicznie tyl 
ko w przeddzień zamachu, kiedy kadry są go 
towe i wybuch staje się nieuniknionym wypad
kiem. Czy legitymiści zamierzali w rzeczy sa 
mej wywołać wybuch? Jest to pytanie, na które 
trudno odpowiedzieć. Zdaje się jednak, iż go
towi byli nadać swojej agitacji formy więcej 
ostre i jeżeli nie przyszło do jej objawu, to je
dynie z tej przyczyny, iż jak zawsze tak i te
raz hr. Chambord zawahał się przy wydauiu 
hasła. Charakter jego miękki, słaby, wahający 
się, niezdolny jest do działania. Jest to czło
wiek refleksji a nie czynu. Umie on stać pod 
swoją chorągwią w postawie prawdziwie kró
lewskiej, lecz niezdolny jest wstąpić z nią w 
szeregi bojowe. Inicjatywy, której jego stronni
cy wyczekują, nigdy nie wyda Jest ona po nad 
siłę jego energii. Więc i teraz nie nadeszło ba- 
>ł > którego się spodziewali. Hr. Chambord prze
straszył się przed następstwami czynniejszego 
działania swoich stronników i dotąd jeszcze lie 
odpowiedział na adres, jaki podpisywano na ban
kietach z wynurzeniem przywiązania i wierno- 
poddaństwa i z oświadczeniem gotowości wal
czenia za jego prawa.

Wahanie się hr. Chamborda miało ten 
skutek, iż skompromitowało jego stronników. 
Ujawnili zanadto swoje nieprzyjaźne przeciwko 
republice zamiary i plany ażeby przypuścić 
można dalszą rządu pobłażliwość. G r e v y ,  gdy 
mn o ich przygotowaniach i wyzywających mo
wach bankietowych zdano raport, rzekł spokoj
nie : „Mówić im pozwalam co chcą, lecz nie po
zwolę im nie zrobić.*

Aczkolwiek te słowa dowodzą, iż rząd cier
pliwie czekać będzie na czyny, zanim stanowczo 
wystąpi przeciwko legitymistom, są przecież 
fakta, które przekonywają, iż jnż dzisiaj rzuca 
cugle dla powstrzymania agitacji swoich prze
ciwników. Merowie i inni urzędnicy municypal
ni, którzy w królewskich bankietach brali udział, 
otrzymali dymisje — tenże sam los spotkał są
dowych urzędników, podejrzanych o sympatje 
hurbońskie. Okólnik ministra sprawiedliwości 

e r o y e r a  do jeneralnych prokuratorów repu
bliki, świeżo ogłoszony, ujawnia zamiar rządn 
ograniczenia prasy w swobodzie występywania 
przeciwko formie republikańskiej państwa, na- 
cazuje bowiem pociąganie do sądowej odpowie
dzialności za pisma i mowy zachęcające lud do 
nienszanowania władz republikańskich i do nie- 
rosłuszeństwa prawu. Okólnik ten wywołał 
iezne zarzuty. Legitymiści oskarżają rząd o re

akcję i o despotyzm i w tern są zgodni z rady
kalistami i republikanami tej barwy jak Emil 
Girardin, który podobne także zarzuty sformu

stji ogólnej. Lnd o nią woła i naciska, rząd zaś
niechcąc się narazić umiarkowanym, uporczywie 
trzyma się stanowiska, jakie tak nieszczęśliwie 
zajął w samym początku. Gambetta, który miał 
dłużej zabawić w Szwajcarji, widząc, iż mini
strowie wahają się w użyciu tego środka, mo
gącego przywrócić zgodę w obozie repnblikań 
skim, opuścił przedwczoraj brzegi jeziora Ge
newskiego i pospieszył do Paryża. Czy wpływ 
jego potrafi wydobyć rząd z przykrej sytuacji i 
nakłonić go do polityki, której sobie nie życzą 
legitymiści, — wkrótce zobaczymy,

W rozsiewaniu trwogi przed rewolucją bio
rą także udział dzienniki orleanistowskie i bo- 
napartystowskie z odcienia konserwatywnego. 
Dzienniki, popierające księcia Napoleona, który 
obecnie bawi we Włoszech, są za ogólną amne 
stją i nie robią z niej straszaka. Legitymiści 
byli pewni, iż pó śmierci tragicznej syna Napo
leona III. bonapartyści konserwatywni przejdą 
na ick stronę i odmówią swego uznania księciu 
Napoleonowi. Nadzieja ta zawiodła. Aczkolwiek 
Rouher i Cassagnaki trzymają się zdała od 
wspomniauego księcia, przecież żaden nie myśli 
o poddaniu się hr. Chambordowi, owszem powoli 
zbliżają się do Napoleona, jako rzeczywistego 
sukcesora cesarskiej idei, zasłaniając ten pochód 
ku ni-mn różnemi pozorami.

Odwrót orleanistów był także jednym z po
wodów, dla którego legitymiści zaniechali zapo
wiadanej akcji, i skończyli na mszach i bankie
tach. Herve, redaktor Soleil’a , używający wiel
kiego znaczenia w stronnictwie orleańskiem, za
proszony na bankiet, wydrukował list, w którym 
odmawia przybycia z powoda różnicy zasad i 
poglądów, jakie go dzielą od legitymisów. Było 
też w tym liście wyrażenie, z którego można 
się było domyśleć, iż Hervć czynne wystąpienie 
uważał za przedwcześne, i mogące skompromi
tować monarchistów. Ponieważ Hervć jest zwy
kle tłumaczem myśli i postanowień książąt Or
leańskich, ztąd jego zerwanie z legitymistami 
nabrało wielkiej doniosluści. Cofnięcie się bo
wiem tych książąt zmusiło i legitymistów do za
jęcia dawnego wyczekującego stanowiska.

Sławiona zgoda monarchicznych stronnictw 
pokazała się i tym razem bardzo luźną, i pry- 
snęła jak bańka mydlana wobee, planu wspólne
go a energicznego działania. Wszystkie więc te 
stronnictwa zredukowane są do tego, iż wycze
kiwać muszą, aby radykaliści zrobili jakie głup
stwo, któreby do władzy doprowadziło jednego 
z pretendentów — tymczasem zaś kopią dołki 
pod republiką, która się ich niezgodą i brakiem 
stanowczości utrzymuje.

Polityka wschodnia hr, Andrassego.
W Gazecie Augsburgskiej znajdujemy arty

kuł, który znakomitej krytyce poddaje całą wscho
dnią politykę hr. Andrassego, wykazuje jak nie- 
właściwemi kroczyła ona torami i do jak fatal
nych doprowadziła rezultatów. Oto jego dosłow
ny przekład:

„Obrońcy polityki Andrassego z żywą ra 
dością przyjąć musieli mowę Salisburyego, mianą 
w Manchestrze. Była ona przecież rodzajem 
panegiryku owej polityki. Te same poglądy, 
które Andrassy rozwijał ongi w delegacjach, a 
Tisza w Izbie węgierskiej, znajdujemy dzisiaj w 
mowie ministra angielskiego. Może przeto p. 
Andrassy tryumfować. Wszak zdaniem Salisbu
ryego Austrja osiągnęła dzisiaj te cele, które 
jej wytknął węgierski mąż 3tanu. Rzecz idzie
0 to, aby Moskwy nie dopuścić do Stambułu i 
do morza Egejskiego, aby aapobiedz utworze
niu się wielkiego słowiańskiego mocarstwa od 
morza do morza. Spełnienie tej misji powie
rzono Austrji, i Anstrja zajęła chętnie 3traż na 
Bałkańskim półwyspie. Zadaniem jej przeto jest 
pilnować interesów Earopy na tym półwyspie i 
przeciwdziałać dążnościom Moskwy. Wielka mi
sja, zaprawdę; to też na jej cześć angielski mi
nister wypowiada kilka eleganckich frazesów, 
wynosi dzielność austrjackiej placówki, na któ
rej — zdaniem jego — Anglia śmiało polegać 
może, prawi Austrji komplement* i wypowiada 
nadzieję, że teraz dopiero utrwali się pokój 
Europy.

Obrońcom okkapacji, którzy, mimochodem 
mówiąc, wszyscy mniej lub więcej skłaniają się 
ku Moskwie, takie pojmowanie 3tauowiska Aa- 
strji w Bośnii, jakie wypowiedział minister an 
gielski, musiało się nieco dziwnem wydać. Wsze
lako nad ich zdziwieniem zastanawiać się nie 
będziemy, jak również i nad tem, że taka wielka 
misja jaka spadła teraz na Austrję, wymaga od 
niej wielkich ofiar, których koszt ona sama po
nosić będzie, jakkolwiek nietylko w swoim in
teresie ale i w interesie Europy zaciągnęła straż 
na Bałkanach. Nie będziemy także rozwodzili 
3ię i nad tera, że pozycja Anstrji w Bośnii i w 
Nowym Bazarze wcale się nie nadaje do zaata
kowania z flanka armii moskiewskiej, dążącej 
ku Konstantynopolowi, albowiem z wąwozów 
nadlimskich nie mogłyby debuszować wielkie 
masy wojska; wreszcie nie będziemy nawet i o 
tem mówili, że taka nałożona na Austrję misja 
krępuje jej polityczną ambicję i stawia ją przy
musowo w nieprzyjaźne stanowisko wobec Mo
skwy. O wszystkich tych sprawach można by
łoby dato i bardzo pięknych rzeczy powiedzieć, 
ale pomijajmy je chętnie, aby się na razie za
stanowić tylko nad tem, ażali rzeczywiście po
lityka, którą Austrja prowadziła w ostatnich 
latach na Wschodzie, miała w isiocie tan cel, 
który jej teraz narzneił margrabia Salisbury, a 
wspólnie z nim, sami dobrze tego nie rozumie
jąc, wszyscy wielbiciele polityk? Andrassego.

Przypuszczamy naturalnie, że iuteresa Au- 
strji na półwyspie Bałkańskim identyczne są z 
interesami Europy, bo inaczej zresztą byłoby 
szaleństwem ze strony Anstrji podejmować się 
misji, jakkolwiek zaszczytnej i chlubnej, skoro 
te dwie kategorje interesów krzyżowałyby się 
z sobą. Więc przypuszczamy że są identyczne,
1 że przeto Austrja, bacząc na rzeczy ze swego e- 
goistyeznego stanowiska, przyszła do przekona
nia, iż usadowienie się Moskwy na półwyspie 
Bałkańskim byłoby dla niej szkodliwem. Ale w 
takim razie przyznać musimy, że prowadziła ona 
politykę wbrew przeciwną swemi. interesowi. 
Nie była logiczną. Bo patrzmy : kto na serjo nie 
chce, aby Moskwa dotarła do Egejskiego morza, 
ten przede wszystkiem nie powinien jej pozwolić 
przejścia przez Dunaj, a już conajmniej przez 
Bałkany. Tnrcja była rodzajem tamy, która za
bezpieczała półwysep Bałkański od moskiewskiej 
powodzi. Angielscy mężowie stanu są bardzo 
zmienni w poglądach swych o żywotności Tur
cji, stosownie do tego, czy stambulski gabinet 
jest pod wpływem Anglii, czy też pod wpływem 
którego innego mocarstwa; dzisiaj więc są nie- 
łaskawi na Turcję, ale przecież i dzisiaj przy
znają oni, że Turcy są znakomitymi żołnierza
mi, zdolnymi do bohaterskich czynów, i że a r
mii tureckiej, nawet teraźniejszej, lekceważyć 
wcale nie można. Więc jeżeli dzisiaj, po tym 
klęskach i stratach, jakie Turcja poniosła, mo- 
zua o niej coś podobnego powiedzieć, jeżeli mo
żna mieć do niej wiarę po traktacie berlińskim, 
który ją poćwiartował, to dlaczegóż wątpiono w 
jej żywotność przed wybuchem wojnv moskiew
skiej ? Ale przypuśćmy, że przea wojną można 
się było omylić; zato nie wolno już było trwać 
w błędzie w ciągu wojny, kiedy wypadki dzień 
w dzień składały świadectwo o żywotności Tur
cji, kiedy mnożyły się z każdą chwilą dowody, 
że maluczka, jak najdrobniejsza pomoc postawi 
Turcję w możtiuści pokonauia wroga. Zamiast 
jednak jej pornódz, stawiano jej właśnie na od
wrót wszystkie możebne przeszkody.

Gdyby A ustrja była równie s k /t tp u k in ^  wzjjj;
dem Moskwy, jak była względem Turcji 
gdyby Ausirja z równie życzliwą neutralność 
szła w pomoc Turcji, jak szła w pomoc »  
skwie, to jnż Porta stałaby o wiele silniej r  
litycznie i militarnie. Jednakże nietylko nie 
no żadnej, nawet tak drobnej pomocy Turcji, *
przeciwnie opuszczono nieszczęśliwą Enmuiu 
a Serbii pozwolono rzucić się z za węgła.

Powiedzą może, że ta turecka tama nie m 
gła była sprostać powodzi moskiewskiej, ze jj? 
nadpsutą gioblą. Zgoda i na to, aie w tazay 
razie była to grobla, którą można było nap 
wić. Tymczasem, cóż robiono? Zamiast ,
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wić groblę, osłabiano ją, a pomagano P0^ 0 ^
której miano zapobiedz. Jestże tu logika ? - i j 
-  -  * Moskwa . zd" *Salisbury powiada nam, że to co
była w traktacie sanstefańskim, odebrano jpj 
traktacie berlińskim. Być może, ale w ŁafcimtJL UCI IjJULoiŁilU. AJJ/bj UlU/iO) a-io łT ~
zie zapytujemy go, jak się nazywa taks P0^ , 4*3ka, która pozwala jednemu kosztem krtfi teniim  
giego zdobywać coś na to tylko, aby mu P°._ „ItTiW

b»l
odebrać ? Zresztą dużo jeszcze dałoby_ s 9^ 
tem pogadzać, czy rzeczywiście traktat ^ ^0. 
ski odebrał wszystko to Moskwie, C0T,n»(»ft- pr, 
była w traktacie sanstefańskim. Wszak ^
rja istnieje, i to istnieje jako księstwo ^  
na każde skinienie Moskwy. A jeśli Ram® 
niej nie należy, toć przecie i Turcy nie 
ją przesmyków bałkańskich. ,, ay

Jeżeli naprawdę w interesie Austrii 1 ^  
aby Moskale nie dotarli do Egejskiego m°fZ" łe. 
popełniła ona gruby błąd, iż dozwoliła im P y. 
kroczyć Bałkany. Drugi raz taka pomyślo*- njg 
tuacja jak podczas Plewny z pewnością 
nadarzy. Austrja w owej krytycznej chtfiB 
miała odwag; zdobyć się na wielką akcję: ^
raby wprawdzie pochłonęła sporo ofiar, to 
i niespożyte przyniosłaby owoce. I gorZ* 
dzisiaj odpokutowuje. Bała się wystrzel10
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1878, r. za to w 1879 mnsi stać na s^ a^‘fńgu- oi 
straż ta  pochłonie tyle samo, skoro się je
muje, a bodaj nawet że jeszcze więcej \U- 
przyniesie zaś korzyści bardzo wątpliwe i n* . 
ry, jeżeli w ogóle jakiekolwiek korzyści _ Pr_^t  
niesie. Bo już sama pozycja trzymania
straży nie należy weale do najlepszych;
pnie posternnek obrany w Bośnii jest A- .. 
pięć ni w dziewięć; wreszcie Austrja straż * 
ciągnęła właściwie i w pierwszym rzędĄ10 
przed Mosnwą, ale przed plemtonam: si_oWi 
skiemi półwyspu, dążącemi do zjednoczenia
q n n n ^ r g n u t . n  r o w a *  n i .  A k a i l z iA  t c u/a popieranemi przez mą. Anstrja będzie 1 . , 
musiała ciągle na przekor działać tym
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nom i oburzać je na siebie, podczas gdy 
wzmocnienia swego stanowiska powinua prZ° 
wnie starać się o ich przyjaźń, W Wiedniu 
wahano się, gdy nadeszła cnwiia sposobna o 
rzyć w Moskwę; obawiano się zrobić I Mfls* | 
„wieczystego wroga." Ale pomijając jtii t°i. 
Moskwa za podarcie traktatu sanstefańsk^J. 
nie żywi wcale do Austrji uczuć przyjaźń?0 ( 
nadmienić jeszcze wypada, że dopóki |
stać będzie na straży półwyspu, dopóty wł*®0 
Moskwa będzie względem niej zawziętym ^  ^ 
giem. Więc rezultat otrzymano ten, któr®6‘ 
właśnie uniknąć chciano, z tą tylko jeaną rQ, , 
żnicą, że nie ozłacają go te korzyści, ja k ie j  
siągnięto, gdyby miano odwagę w chwil? sl 
nowczej. ,0

Reasumując to wszystko, przychodzimj 
przekonania, że w całej wschodniej polityce *} ■ 
Andrassego naprawdę nie ma nic takiego, cooj i 
na pochwałę zasługiwać mogło. Najgorszem j 
w niej jest to, że jeżeli ona rzeczywiście nu** 
ten cel przed oczami, o który utknęła, to <w 
żyła do niego wręcz prz-jciwnemi drogami. 1 
zaś, że Austrja zawarła w końcu przymief** 
z Niemcami, nie osłabia bynajmniej powy*0- 
wypowiedzianych zarzutów. Bo jakkolwiek 
przymierze jest niewątpliwie pomyślną dla A®' 
strji rzeczt,, nie godzi się jednak zapominać, 1 
ono, z powodu właśnie błędów w polityce wscb® 
dniej, stało się dla Austrji rodzajem ra tu u k o ^  
deski, i że przeto Austrja na ołtarzu tego pif? 
mierzą będzie musiała sporo spalić pośrednip. 
i bezpośrednich ofiar. Austrja stanęła dzisi?J 
sztorcem przeciw Moskwie, w tem popierają J.“ 
Niemcy, a za to ona poprze Niemcy w 
gdyby Moskwa przeciw nim -wystąpiła. Z dW0° 
tedy powodów jest Austrja dzisiaj antagoni®”  
Moskwy i będzie nim długie lata. Przed nW 
zatem, przed Austrją, staje pytanie: co dłU "J'( 
potrwa, czy przyjaźń Niemiec, czy nienaWi® 
Moskwy? Jeżeli drngie, to nie dobra te V* 
spektywa."
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Ze Szlazka.
Od p. Paw ła Stalm acha redaktora Gwiazd

ki OietzyrukUj otrzymujemy plamo naatępnjące: 
Szanowna redakcjo! Proszę do najbliźazego nume
ru Gazety Narodowej przyjąć następujące spro
stowanie :

W nr. 233 Gazety Narodowej z dnia 10. 
października b. r. w odcinka umieszczony jest ar- 
tyknł pod napisem: „Ze Szląska anstrjackiego,
napisał Stanisław Z.*, —  który ma być jakoby od
powiedzią na artyknł krakowskiego Czara nr. 229 
z dnia 5. bm.

Co do artykułu Czasu nie wypada mi zasta
nawiać się tu nad nim; ograniczam się tylko aa 
odparciu zanntów w artykule „Ze Szlązka anstrjac- 
kiego" w szanownej Gazecie Narodowej, ponieważ 
p. Stanisław Z. poi pozorem odpowiedzi Czasowi, 
wymierzył raczej namiętne i złośliwe pociski swo
je przeciwko Gwiazdce Cieszyńskiej i mnie podpi
sanemu, a więc zmuszony jestem do obronnej od
powiedzi.

P. Stanisław Z. jest tak śmiały wobec publi
czności, iż powiada w przypiskn o sobie: „wszyst
ko co tn przytaczamy, jest ściśle historyczne". 
W ystarczy mi wytknięcie choć kilku zmyślonych 
przez niego faktów, aby się przekonali czytelnicy, 
jak p. St. Z. miłoje ściśle historyczną prawdę, bo 
inaczej za zbyt obszernie wypadłoby dokładne spro
stowanie moje.

Otóż p. Stanisław Z. wspominając „czcigodne
go pastora Leopolda Otto", mówi o nim: „Któż
zapomniał, że jeżeli G wiazdka  przechodząc ciężkie 
w roku 1874 i 75 koleje, nie runęła zupełnie, za
wdzięcza to owemu zacnemu pastorowi. Wszak on 
to płacił kary i w drukarni zaspakajał rachunki, 
gdy Gwiazdka była konfiskowaną;... a nareszcie 
nie żałował nigdy nawet setek całych, gdy o spra
wę polskości chodziło!... Sam p. Paweł Stalmach, 
ze czcią imię swego współwiercy powtarza i nieraz 
żałuje jego straty, gdy go ciężkie materjalne przy
gniotą dolegliwości".

Pytam eię: od czegóż ma być takie kłamstwo ? 
Niechby p. Stanisław Z. dostarczył dowodów z tu
tejszej drukarni i z sądu cieezyfiskiege: kiedy to 
p. pastor Otto płacił za Gwiazdką albo za mnie
mane kary lnb rachunki! lab jakim to innym spo
sobem przyczynił się pastor Otto, że w latach 
1874 i 75 Gwiazdka nie runęła zupełnie ? Ja  zaś 
uroczyście oświadczam, że od p. pastora Otto, o

prócz zwykłej prenumeraty, nie otrzymałem ani cen
ta  ! — P. Stanisław Z. poświadcza, iż ze czcią 
powtarzam imię swego współwiercy; — dlaczegóż 
więc „bluzga" zasługami pastora Otto, do których 
się tenże nigdy nie przyzna i przyznać nie może ! 
Już to dowodem, że p. Stanisław Z. mija się 
z prawdą.

O następnym drugim fakcie unikałem wspo
mnienia nawet w prywatnej rozmowie z bliskimi 
znajomymi, bo mam wzgląd na osoby, choć nie od
powiadają zadaniu i oczekiwaniu. Ale gdy p. Sta
nisław Z. usiłuje znowu nieprawdę w ściśle histo
ryczny fakt przekształcić, nie waham się więo i 
tego faktu publicznie wyświecić. — P. Stanisław Z. 
przytaczając założenie „Bazarn Cieszyńskiego" w 
r. 1873, p isze: „Postanowiono wtedy... dla Baza
rowej spółki zebrać członków i kapitały, p. Stal
macha wysłano na rok cały, aby jako obznajomio- 
ny ze stosunkami kraju, agitował osobiście w imie
niu sprawy. Przez rok następny 1874 podpisywał 
Gwiazdkę jako redaktor i wyłącznie sam redago
wał p. H. Filaliewicz, ukończony prawnik, ówcze
sny współredaktor Kraju... P. E. Filasiewicz, mło
dy człowiek, olbrzymich zdolności... redagował po
wierzone mu pismo tak, iż z niejednym poważnym 
dziennikiem walczyćby mogło. On to wprewadził 
wstępne polityczno-społeczne artykuły... wyrzucił z 
niej prace zaściankowych autorów... Rok 1874 był 
złotym rokiem Gwiazdki Cieszyńskiej* itd.

Otóż na to wszystko odpowiadają moje księgi 
redakcyjne. Przez redakcję p. H. Filasiewicza, mi
mo jego zdolności utraciłem blisko 200 prenumera
torów. Nie dosyć na tem, żyjący świadkowie po
wtórzą i dziś jak byli wówczas niezadowoleni z 
redakcji p. Filasiewicza, i przychodzili do mnie czę
sto z oświadczeniami, że zaprzestaną prenumero
wać Gwiazdkę, jeśli dalej będzie tak redagowaną. 
Jakże to się zgadza z twierdzeniem, że lud szląz- 
ki potem „zaczął żałować redakcji p. Filasiewicza, 
i dlatego zaprzestawać prenumeraty ?“ Oprócz tego 
p. H. Filasiewicz przez ten rok pozbawił Gwiazd
kę wszystkich korespondentów (czyli wyrugował 
zaściankowych autorów) a żadnych „zdolniejszych* 
literackich znakomitości jej nie zjednał. Nie był 
więc rok 1874 pod redakcją p. H. Filasiewicza 
złotym rokiem Gwiazdki Cieszyńskiej, i potrzebo
wałem parę lat, aby odzyskać dawniejszą liczbę 
prenumeratorów i powiększyć ją. Nie mała zaiste 
ty ła  ztąd szkoda dla mojej redakcji. Wszakże p. 
Stanisław Z. sam się sobie sprzeciwia, gdyż po
przednio mówi, że w latach 1874 75, tj. w czasie 
redakcji p. H. Filasiewicza i w skutek tej redak
cji Gwiazdka Cieszyńska „runąć* miała. A szkody

tej jednakże nie powetował p. pastor Otto, 
który nigdzie za Gwiazdkę nic nie płacił, lecz na 
szkodę tę wyczerpanym został ów „zasiłek naro
dowy" z wydauia W isły, o którym autor artyku
łu także niepotrzebnie wspomina. A dlaczegóż p. 
Stanisław Z. mówi, że dopiero p. H. Filasiewicz 
wprowadził w Gwiazdce Cieszyńskiej „wstępne po
lityczno-społeczne artykuły?" kiedy i to nieprawdą.' 
I dlaczegóż pochwala w ten sposób jego „wielką 
europejską politykę" w Gmasdce, kiedy ją  okrom 
tego potępia. Zresztą wielko-polityczne artykuły p. 
H. Filasiewicza, które p. Stanisław Z. podnosi i 
wychwala, mogły istotnie w jakim innym dzienni
ku dobrze być przyjętemi, ale Gwiazdce, jak fakt 
dowodzi, tylko zaszkodziły, bo te same temata być 
mogły w niej opowiedzianeml, ale w innej formie. 
Nie wspomniałbym nigdy o tym „złotym* roki re
dakcji p. H. Filasiewicza, tak dla Gwiazdki szko
dliwym, ale na takie wyznanie zmaszony jestem dać 
publicznie świadectwo prawdzie.

Jak  daleko się posawa p. Stanisław Z., oto 
inny fakt. Powiada on : „Fałsz to i gruby", że
„Stalmach zaczął w młodym wieku wydawać pismo 
polskie na Szlązka, który dotąd... bowiem w Wiśle 

życiorysie p. Stalmacha, skreślonym przez pw
W. L. Anczyca czytamy na str. XIII. : Za powro
tem do Cieszyna, dr. Klucki natychmiast ogłosze
niem zawiadomił współrodaków o nowem wydawnic
twie... i pierwszy numer Tygodnika Cieszyńskiego 
(więc nie Gwiazdki jak Czas utrzymuje) wyszedł dnia 
16. maja 1848 r. Takiego męża jak Klucki pomi
nąć się nie godziło*.

Dlaczegóż p. Stanisław Z. fałszywie cytuje 
nawet p. Anczyca ? — Opowiem krótko: już w la
tach 1844 i 1847 umawiałem z dr. Kiuckim wy
dawanie polskiego pisma, i przygotowałem materia
ły podczas nauk w Wiedniu. Lecz w czasach ab
solutyzmu trudno było uzyskać pozwolenie. Zaraz 
w dniach marcowych 1848 r. (o czem i p. Anczyc 
wspomina) pisałem do śp. dr. Kluckiego, on przy
był do Wiednia, porozumieliśmy się, i pierwszy nr. 
Tygodnika Cieszyńskiego wyszedł dnia 6. maja 
1848. Wediug umowy, podpisywał się w pierwszych 
miesiącach dr. Klucki jako wydawca, a p. Andrzej 
Cienciała (dziś notaijusz) jako wspołpracownnk.

Od początku jednak wszystkie numera przewa
żnie mojemi zapełnione są artykułami z Wiednia 
nadsyłaneml. Jak  zaś każdy zrozumie, przed ukoń
czeniem kursu nauk w Wiedniu i następnie przez 
kilka tygodni za powrotem do Cieszyna z powodu 
nienkończenia 24. roku życia, nie mogłem być re
daktorem. Jednakże jnż w nr. 14. Tygodnika Cie
szyńskiego z dnia 5. sierpnia 1848, tj. tydzień

przed osiągnięciem pełnelecia podpisany zostałem 
nawet mimo mojej wiedzy jako redaktor. Gdy na
stępnego roku dr. Klucki zrzekł się wydawnictwa, 
nie chcąc dokładać; sam o własnych siłach podją
łem się utrzymywania i wydawania tegoż Tygo
dnika; a gdy w lutym 1851 r. tenże Tygodnik 
został w Galicji zakazany przez c. k. namiestnic
two lwowskie, zmieniłem tytuł na Gwiazdkę Cie
szyńską, którą dotąd z różnemi przygodami i wy- 
sileniam? utrzymałem. Jestże więc „fałszem i to 
grabem*, jak „ściśle historycznie" piszący p. Sta
nisław Z. nazywa to co pisze Czas, że w młodym 
wieku zacząłem redagować i wydawać pismo pol
skie na Szlązka", gdyż przed ukończeniem pełno- 
lecia prowadziłem jego redakcję od r. 1848 i by
łem także pobudką do powstania jego? A chociaż 
następnie nazwa pisma się zmieniła, redakcji je
dnak ta  esmi. pozostała.

Że korespondent Czasu pomfoął początkowy 
spółndział śp. dr. Kluckiego, to nie do mnie nale
ży, wszakże pominął on np. i tę zasługę dr. Kluc- 
kiegt, ze dopóki był zdrów i mógł działać, w po 
rozumieniu z nim szły nam lepiej narodowe sprawy.

Całe to pisanie p. Stanisława Z. jest tylko 
naśladownictwem, bo jnż w r. 1871 pojawił się był 
w K raju  krakowskim (nr. 182) artyknł r usiłujący 
także „ściśle historycznie* wywrócić na ręby praw
dę, gdyż początek ruchn narodowego na Szlązku 
1848 r. chciał przypisać nie Tygodnikowi Cie- 
szyńnkiemu i stojącym po za nim osobom, lecz par- 
tji przeciwnej, chcącej stłumić budzące się życie 
narodowe, — tej partjl, którą dziś p. Haase re
prezentuje. Nie dziw tedy, że p. Stanisław Z. znaj- 
daje niemierne pochwały dla p. Baasego i jego or- 
ga..u Aowego Czasu, zwłaszcza że p. Haase ma 
„subwencję z Wiednia" dla otrzymywania tegoż 
organu swego i dla agitacji przeciwnarodowej na 
Szlązku. Dlatego p. Stanisław jnż wprzód napisał do 
Czasu krakowskiego nr. 207 z 7. września b. r. 
także pod napisem „ze Szlązka austrjackiego" re
klamę dla p. Haasego i jego organu Nowego Cza
su, a przeciwko „starzejącej się Gwiazdce*. A gdy 
tto ś  w krakowskim Czasie chciał tę wycieczkę na
prawić, p. Stanisław Z. udał się ze swemi „ściśle 
historycznemi" faktami do szanownej Gaz. N ar. 
nadużywając jej dobrej wiary.

Dlatego p. Stanisław Z. nazywa także p. Jana 
Śliwkę , wielkim sziązkim patrjotą", bo gdy już w 
r. 1842 pojawił się duch narodowy między mlo- 
ddzieżą gimnazjum cieszyńskiego, która utworzyła 
Kółko poiskie i pierwszą biblioteczkę polską, wte
dy p. Śliwka jako jeden z zastępców owej mlo 
dzieży namówił kolegów do rozprzedania tej bihlio-

iteczki, zniweczył ten pierwszy objaw narodoW'!' B | 
Szlązku i zatamował go na parę lat, — bo ^  jj 
1848 p. Śliwka z chorągwią niemiecką prow*11'! 
polskich chłopów do wyborów frankfurckich nF* . 
ciw stronnictwu narodowemu, którego sztandW® ( 
był dr. Klucki, — bo już wówczas p. Śliwka 
łał przeciw założonej także w r. 1848 Czytfl 
polskiej, a gdy się później około 1860 rokr. P** 
konał, że nie ma dlań pola między Niemcami, Pr* , 
wierzgnął się w najgorętszego Polaka, ale rótf5® 
cześnie psuł prace narodowców i zaszczepił tę zaf** _
która paraliżnje do dziś dni? wszystkie n asze to
warzystwa narodowe, do których wpływ jego
gał. A więc to ma być wielkim patrjotyz®1® 
sziązkim? Owszem, jeżeli hazjanizm ma V 
zapanować

Najtrudniej przychodzi p. Stanisławowi Z- **_ 
czepić ustęp Czasu: „Zmordowany wysileniami, 
żył Stalmach zeszłego roku kierownictwo w y b o r^  
w ręce posłów; następstwem tego było, ź® 
przeszłego roku utraciliśmy dwa miejsca w 
a tego roku jedno jedyne w Radzie państwa. ”  |
docznie p. Stanisław Z. cnciałby powiedzieć, że 
także fałsz, iż ja się kiedy wyborami trudził®®, 
ale na nieszczęście, podobni jak p. Stanisław 
życzliwcy już przeszłego roku starali się ®Dr  i > 
uszkodzić nawet w Krakowie obwinieniem, że z 
woar mojego „usunięcia się" nic powiodły eł? 
bory, i przezto mimowolnie dali świadectwo, że u1* 
wniej zajmowałem się i kierowałem wyborami. ™ 
tego i zapewne z powodu owych świadków w k® 
cu p. St. Z. mówi, że tej sprawy „wcale po 
śle nie podejmuje* — ale radby przecie plamę ® 
mnie rzucić, i przeto powiada : „iż rzeczy wid® ’
jedynie i jedynie tylko usunięciu się reaakt0^ 
Gwiazdki od agitacji wyoorczej, klęskf te pr*?P 
sać należy." Otóż odpowiadam na to, że jnz w 
dniu z. r. zwołałem ściślejsze kółko na narad? .
sprawie wyborów, i przedstawiłem co i jak czy .
należy, lecz nikt a nikt nie chciał pomyśleć o tew 1 
następnie przez pół roku niemal umieszczałem
Gwiazdce pouczenia o wyborach, i o ile mog* ,
przy spotkaniu się z osobami radziłem , eu teZ 1 /  
docznie skntkowało ; lecz mimo tego, opróci Je .k * *~ c---------* ib
tylko osoby, której nie chcę w y m i e n i a ć ,  wcale nj 

nie troszczył o wybory, aż dopierosię
nadszedł wybór, powstały głowy z  rozumami, 
tylko zamęt tworzyły. Jako redaktor i pryw* ,
osoba zrobiłem więc swoj®» al< takich poswi? , 
jak dawniej nie mogłem uczynić, nie mogłem 
kosztownych objazdow ani kosztów wyborczych - 
siebie brać, a zachody wyborcze u nas bywają 
sztowne, zwłaszcza, że przeciwna stron® W v



Z  Rady państwa.
posiedzenie Izby posłów z d, 14. paźdz.

Prezydent hr. Coronini zawiadamia Izbę, że 
J*WezwaI pisemnie posłów, br. de Pretisa i Geu- 
^uuego, aby się w Izbie jawili. Pierwszy tele- 
®7lfował do prezydjum, tłumacząc swoją nieobe- 
®Jość ważnemi zajęciami urzędowemi i prosząc 6 
®?7tygoduiowy urlop, izba udziela urlop; pra
wica głosowała za, lewica przeciw.
, Minister handlu przedstawia w niosek przy
uczenia Bośnii i Hercegowiny do wspólnego 
"Wązku cłowego, toz samo Istrji i Dalmacji do 
Wlnego austro - węgierskiego obszaru cłowego.
, Kierownik ministerstwa finansów przedkła- 

wniosek zniesienia okręgu cłowego w Bro- 
*wh, jako też zaprowadzenia podatku konsum- 
ffinego od piwa, wódki i cukru w Dalmacji i 
bodach.
. Na wniosek dr. R i e g e r a Izba uchwala na 
lisiejszem posiedzeniu przystąpić do wyboru u- 
**Pełniającego po jednym członku do komisji le- 
Wizauyjnej i asekuracyjnej.
, Dr. H e i 1 s b e r g stawia wniosek o uregu- 
‘0Wanie władz rachunkowych i katastralnych i 
^oponuje, aby odesłać go do komisji z 15 
c*łonków.
. Poseł L i e n h a c h e r  wnosi, aby wybrać 
Wnisję z 15 członków dla ustawodawstwa kar- 
tt6go, która ma wypracować nowellę, uzupełnia- 
«cą paragrafy o oszustwie i sprzeniewierzeniu. 
Następnie należy zawezwać rząd, aby jak naj
rychlej przedłożył nową ustawę o towarzystwach 
^tcyjnych. Następnie przedkłada kilka wnios
ków, dążących do zmiany niektórych paragra- 
iw procedury karnej, a w końcu o uregnlowa- 

Jio procedury karnej władz policyjnych Wszyst
kie te wnioski mają być odesłane do osobnej 
komisji.

Pos. T y s z k o w s k i  wnosi interpelację w 
®prawie pułków galicyjskich, które od początku 
okupacji ciągle stoją w Bośnii załogą, w skutek 
Ozego jest słuszna obawa nędzy w okręgach, z 
których te pułki się rekrutują. Interpelant za
pytuje rząd, czy ma zamiar wstawić się u mi- 
jjterstwa wojny, aby te pułki jak najprędzej o- 
fasłane zostały do ojczyzny.

P. L e n  z interpeluje ministerstwo w spra 
ifie konwencji eustro - serbskiej o regulacji Du- 
®aju w okolicy Żelaznej Bramy, zaś p. S c h w a b  
W sprawie zwołania austro-węgierskiej konferen
cji handlowej.

Prezydent podaje do wiadomości, że prze
ciw wyborowi p. Obraczaja nadesłano protest, 
który został oddany komisji legitymacyjnej.

Izba przechodzi do porządku dziennego.
P. P r o m b e r  motywuje swój wniosek i 

pragmatyce służbowej dla urzędników państwo 
wych i proponuje, aby go odesłać do komisji z 
9 członków (Oklaski na lewicy)

Dr. T r o j a n  stawia wniosek, aby ta komi
sja składała się z 15 człouków. Wniosek ten 
Przyjęto.

Dr. S t e u d e 1 motywuje wniosek, aby na 
posiedzenia komisji wojskowej dla wszystkich 
posłów był wstęp wolny. Sprawa ta jest nad
zwyczaj w&żuą, a powzięte przez nas uchwały 
będą mieć moc obowiązującą przez 10 lat. Dla
czegóż w tak ważnej sprawie posłowie nie mie
liby więcej wiedzieć, niż pierwszy lepszy czy 
telnik dzienników? W końcu proponuje, aby 
Wniosek jego natychmiast wzięto pod obrady.

Wniosek ten uznano za nagły.
Dr. K r o n a w e t t e r  popiera p. Steudla. 

Tajność posiedzeń wszystkich komisyj — to za
bytki z czasów despotycznych. Posłowie węgier 
scy mają wstęp wolny na posiedzenia wszyst
kich komisyj (brawo!)

Wniosek Steudla został odrzucimy. Gloso
wali przeciw niemu wszyscy antonomiści, znacz
na ilość wiernokonstytucyjnyeh właścicieli więk
szych posiadłości, a z lewicy: Czedik, Plener, 
Haase, dr. Suess, Auspitz, d’Elvert, Hackelberg, 
Russ i Forster.

Dr. F a n d e r 1 i k motywuje swój wniosek 
o zniesienie stempla dziennikarskiego. Nie uwa
ża za stosowne obecnie zapuszczać się w szcze
gółowy rozbiór - swego wniosku, ponieważ ma 
Zamiar w rozprawie adresowej zająć się obszer
nie stanem prasy. Zresztą bliższe motywowanie 
jest zbytecznem, ponieważ juź w poprzednich 
sesjach komisje gruntownie zbadały tę kwestję, 
a każdy z członków Izby ma pod tym względem 
Wyrobione przekonania, od których nie łatwo 
odstąpi. Niejednokrotnie nadnżywauo w Austrji 
8templa dziennikarskiego, nawet przy wyborach. 
Sądzi przeto, że kwestję tę należy nasamprzóe 
rozstrzygnąć nie z finansowego, ale z prasowo- 
policyjnego stanowiska. Proponuje w końcu, aby 
Wniosek ten odesłać do specjalnej komisji z 15 
członków. Wniosek ten bez debaty przyjęto.

Minister obrony krajowej H o r s t  odpowia
da na interpelację p. Tyszkowskiego, że zawsze 
zajmował się gorliwie tą sprawą i że uczynio
no wszystko co było możliwe. Bardzo wielu re
zerwistów urlopowano, a dzisiejszego dnia na
wet rezerwiści z r. 1879 odchodzą już na urlop. 
Jak tylko poduczą się rekruci, urlopowani będą 
natychmiast rezerwiści z r. 1875 i to nie tyl
ko z galicyjskich, ale ze wszystkich pułków sta
cjonowanych w Bośnii.

Następnie wybór komisji do zbadania klęsk 
zrządzonych w Lesie Czeskimi komisji kolejowej.

Pos. B a r e u t h e r  ctawia wniosek, aby 
posiedzenia komisji kolejowej były jawnemi.

Izba uskutecznia wybór uzupełniający po 
jednym członku do kumisji legalizacyjnej i ase
kuracyjnej. Na wniosek pos. Thuruhera przystą
piono natychmiast do skrutynium. Do pierwszej 
wybrano dwoma głosami większości pos Hdle- 
ra, do drugiej dr. Heverę.

Prezydent zawiadamia Izbę, że dr. Stohr 
wybrany do dwóch komisyj zrobił użytek z przy
sługującego mu prawa i zrzekł się urzędu se
kretarza.

Następne posiedzenie we wtorek. Na po
rządku dziennym: Pierwsze czytanie 4 wnio
sków p. Lienbaehera i wniosku p Bareuthera, 
aby na posiedzenia komisji kolejowej wszyscy 
josłowie mieli wstęp wolny; wybór komisji z 
15 członków dla wniosku Prombera o pragma
tyce służbowej dla urzędników państwowych; 
wybór komisji z 15 członków dla wniositu F<m- 
derlika o zniesieniu stempla dziennikarskiego, 
nakoniec wybór 1 sekretarza w miejsce Stohra.

względzie nie bywa oszczędną, o czem wiedzą oso
by, które mi dawniej pomocnemi były. Nie było 
więc z mojej strony prostego „nsnnięeia się“, ale 
była prosta niemożność....

Wymyśla jeszcze p. St. Z., i i Gwiazdka „za- 
csęta przeważnie pisać dla Galicji*, a wymyślać 
tak może widocznie tylko w interesie Haasego i 
Nowego Czasn, aby Gwiazdka  pozbawioną została 
poparcia przez prenumeratę z Galicji, bez którego 
nie prędko obejdzie się pismo polskie na małym 
Szlązkn anstrjackim, nlemające subwencji z Wie
dnia jak Nowy Czas. Przeto podaje taksę zmyśloną 
liczbę prenumeratorów Gwiazdki, bo oczywiście 
znać jej nie może, a z powoda swej „ścisłe histo
rycznej prawdomówności, „po nanjrśU* przesadnie 
zniża liczbę przedpładcieli szlązkich, a jeszcze prze- 
Zadniej zwiększa liczbę gałicyjsKich, aby w Galicji 
Uiechęcać od poparcia. W tym celu p. St. Z. wy
chwala też „technikę4 nowego Czasn i nawet jego 
„polszczyznę" wbrew temn, że nie bardzo dawno 
chciał mi wcisnąć do ogłoszenia w Gwiazdce cały 
arkusz „złych wyrażeń nowego Czasn* jako dowód 
jego niepoprawnej polszczyzny. Nie jest mi niewia- 
domem, jak ta w miejscu p. St. Z. agi taje prze
ciwko Gwiazdce Cieszyńskiejł 1 artykuł przyjęty 
W szanownej Gazecie Narodowej jest także nie od
powiedzią Czasowi krakowskiemu, ale tylko w dwu
znacznej formie napisaną agitacją przeciw Gwiazd
ce Cieszyńskiej, a w interesie p. Haasego i jego 
Nowego Czasn, który „czytają dobrzy Polacy*. Z 
tego powoda zarzuca mi też „osobiste nienawiści* 
do p. Haasego, o których nic nie wiem, i chociaż 
większa część artykułów w Gwiazdce umieszczo
nych, a p. Haasego dotyczących, pochodzi nie ode- 
mnle, ale od innych „ewangelików* jako „zaścian
kowych* pisarzy, broniących sprawy swej wiary i 
narodowości.

Przyczynę tego całego pisania wyjawia sam p 
Stanisław Z., że redaktor Gwiazdki nie chcąc lnb 
nie mogąc płacić artykułów, nie był żadnem zdol- 
niejszem poparty piórem... zdaje się, że ta idzie o 
pióro p. Stanisława Z.?

Nie odpowiadałbym nawet na artykuł p. Sta
nisława Z., gdyby mi nie chodziło o publiczność, 
i i  może być w błąd wprowadzoną, bo znający p 
Stanisława Z. powiedzieliby, że nie wart odpowie
dni. Aby zaś publiczność poznała zacność p. Sta
nisława Z., życzę aby nie nkrywał się pod tym 
pseudonimem, jak i ja  nie taję swego nazwiska.

Paw eł Stalmach.

Projekt ustawy o zniesieniu Brodz- 
kiego wolnego okręgu ełowego.
Art. 1. Brudzki wolny okręg cłowy zostaje 

od d. 1. stycznia 1880 do ogólnego austro-wę
gierskiego terrytorjum cłowego wcielony. Od te
go więc dnia w Brodach i ich dotąd od terry
torjum cłowego wyłączonej okolicy wchodzą w 
życie wszystkie w królestwie Gilicji istniejące 
ustawy i rozporządzenia co do opłaty ełowej, 
mianowicie państwowa ordynacja cłowa i mono
polowa, tudzież ustawa kama o przestępstwach 
skarbowych z d. 11. lipca 1835 co do przepi
sów, dotyczących celnictwa, wraz z wszystkiemi 
późniejszemi przepisami.

Od dnia zniesienia wolnego okręgu cłowego 
nie może się odbywać wolny od cła wstęp towa
rów zagranicznych do okręgu Brodzkiego.

Art. 2. W ciągu pierwszego miesiąca po 
zniesieniu wolnego okręgu, a to od dnia, k'óry 
drogą rozporządzenia naznaczony zostanie, po
czyna się woluy obrót dotychczasowego okręgu 
z ogólnem austro-węgierskiem terrytorjum ele
wem :

a) dla cukru i gorzelanych płynów spiry
tusowych pochodzenia krajowego (t. j. austro- 
węgierskiego; p. r.), jeżeli wykazaną zostanie 
opłata podatku od nich w wolnym okręgu, albo 
jeżeli od 100 kilo surowego cukru 9 złr. 10 c., 
od 100 kilo rahnowanego 11 złr. 10 e., od go
rzałki, spirytusu, rumu i araku po 11 złr. od je
dnego hektolitra i jeduego stopnia alkoholo
metru, a po 5 złr. 50 c. od jednego hektolitra 
wódki słodzonej — tymczasowo uiszczonem zo
stanie ;

b) dla piwa pochodzenia krajowego, jeżeli 
wykazaną zostanie opłata podatku w wolnym 
okręgu albo wywiezienie go bez zwrotu opłaty 
z terytorjum cłowego do wolnego okręgu, albo 
też jeżeli po 2 zł. od hektolitra uiszczonem zo
stanie ;

c) dla wszystkich innych towarów, jeżeli 
ieh pochodzenie krajowe wykazanem zostanie 
albo żadnej nie podlega wątpliwości;

d) dla wszystkich towarów pochodzenia za
granicznego, które cłu wchodoweinu nie podle
gają, albo już zostały oclone, albo też do ocle
nia nrzęduwo prenotowane zostały.

Art. 3. Z upływem pierwszego miesiąca po 
dniu zniesienia okręgn wolnego, odbywa się wol
ny obrót dotychczasowego okręgu wolnego Bro
dów z ogólnem austro-węgierskiem terrytorjum 
cłowem, co do wszystkich towarów i we wszyst
kich kierunkach, pod warunkami, dla terryto
rjum cłowego i jego okręgu granicznego przepi- 
sanemi.

Ar. 4. Zapasy podlegających ocleniu towa
rów pochodzenia granicznego, tudzież towarów, 
wyrobionych w woluym okręgu Brodzkim z ma- 
teryj zagranicznych i krajowych, niemniej też 
cukru, piwa i gorzelanych płynów spirytuso
wych — należy najdalej do czwartego dnia od 
terminu zniesienia okręgu wolnego, godzina 12. 
w południe, zgłosić na piśmie w powiatowej dy
rekcji skarbowej w Brodach.

Osoby prywatne, do których się liczą także 
po wyż wymienieni kupcy i producenci względem 
tych przedmiotów, które do ich interesu nie na
leżą, obowiązane są zgłosić:

1) swoje zapasy podlegających ocleniu to
warów pochodzenia zagranicznego, jeżeli te za
pasy przekraczają odpowiednią ich stosunkom 
osobistym potrzebę jednoroczną, a to jedynie co 
do ilości, tę potrzebę przekraczających;

2) swoje zapasy enkru ponad 25 kilo, piwa 
ponad 50 litrów a gorzelanych płynów spirytu
sowych ponad 25 litrów.

Przekraczające to maksimum zapasy osób 
prywatnych w podlegających oclenia towarach 
pochodzenia zagranicznego, tudzież w cukrze, 
piwie i gorzelanych płynach spirytnsowych ma
ją według art. 13, 14 i 15 być traktowane.

(D. n.)

na ukończenia wszystkie mary budowy tak dalece, 
że z końcem tegorocznej kampanii pod dach wypro
wadzone zostaną ; wyprawy zewnętrzne w tej czę
ści budynku, która w zeszłym roku dachem pokrytą 
zoBtała, już zupełnie są wykończone, z wewnętrz
nych tylko te jeszcze pozostają do wykonauia, gdzie 
bogatsza architektura zastosowaną będzie, t. j. w 
westybulu, sali posiedzeń Wydziału krajowego, kla
tkach schodowych i sali sejmowej. Jest przeto uza
sadnioną nadzieja, że na przyszłą jesień gmach ten 
będzie już mógł być zamieszkałym i sejm w nim 
się odbywać. Gmach ten jednak nie będzie wyglą
dać WBpaniale i ukończony, jak długo nie będą za
budowane parcele przytykające do niego z frontami 
ku ulicy Mickiewicza i Majera, a które jak wiado
mo należą do prywatnego właścicieia.

* Powszeennie znany i dla prawości charakte
ru szanowany porucznik przy tutejszej komendzie 
miejscowej p. Adolf Tarner, mianowany został ka
pitanem drngiej klasy.

* Posiedzenie Wydziału galic. To w. ochrony 
zwierząt odbędzie się dnia 30. bm. we czwartek o 
godz. 6. wieczorem w sali konferencyjnej girana- 
zjm Franciszka Józefa na Halickieru. Według §. 5. 
a) statutu służy każdemu członkowi Tow. prawo 
uczęszczania ua posiedzenia.

* XI. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się we wtorek dnia 28. pa 
ździernika 1879 o godz. 6. wieczói*T“

Na porządku dziennym ze spraw ważniejszych: 
1) Sprawozdanie komisji w sprawie wywozu spiry
tusu zmieszanego z szumówką, .2) Udzielenie Wys. 
ministerstwa handlu opinii względem oddziaływania 
niemieckiej taryfy cłowej na eksport austro-węgier- 
ski 3) Udzielenie Wys. ministerstwu handlu opinii 
co do widoków obesłania wystawy międzynarodo
wej w Melbournie przez wystawców austrjackich.

* Jak z wiarogodnego źródła dochodzi nas wia
domość, pan Stanisław Bandrowski autor drukowa
nego z. r. u nas artykułu o stacjacn rolniczo-do- 
świadczalnych i gorliwy pracownik w zakresie che
mii, wykazał w swej prośbie wystósowauej do Wy
sokiego c. k. namiestnictwa, konieczną potrzebę pod
niesienia stanu rolniczego w naszym kraju, które 
osiągnąć można za pomocą wprowadzenia do zakła
dów wyższych przemysłowych wykładów rolnictwa.

Z naszej strony przedstawienie to, na razie, 
najusilniej tylko poprzeć musimy, widząc jak wiel
ki brak zdolnych ekonomów u nas cznć się daje, 
gdy równocześnie trudno z drngiej strony pominąć 
milczeniem, iż zakłady techniczne dostarczają nam 
znaczną ilość młodzieży, która w swym zawodzie 
odpowiedniego zajęcia nieznachodzi.

* Z różnych stron donoszą o zwołania sejmów 
jeszcze w grndnin tego roku. Urzędowanie po dr. 
Smolce w Wydziale krajowym obejmuje dr. Waj- 
gart, adw. krajowy i burmistrz miasta Przemyśla.

* Bardzo znaczna część gal. członków Izby pa 
nów, na czele hr. Potocki, ks. arcybiskup Romasz 
kan, hr. Dziednszycki, hr. Siemiński, hr. Krasicki 
udali się do Wiednia, aby wziąć udział w rozpra
wach nad adresem.

* Wydział krajowy udzielił na dwa lata sty- 
pendjnm z funduszów krajowych architekoie p. Do 
lińskiemu, celem odbycia studjów artystycznych w 
malarstwie dekoracyjuem. P. Doliński jest jednym 
z naozycb młodszych i bardzo utalentowanych ar
chitektów, który poświęcając się tej gałęzi sztnki 
niezawodnie ze swego zadania sumiennie się wy
wiąże. Możemy tylko przyklasnąć wyborowi takiego 
specjalnego stndjnm u nas bardzo zaniedbanego, a 
które jednak koniecznie dłnzszego pobytu za gra
nicą wymaga. Stypendysta zamierza pracować przez 
kilka miesięcy w wiedeńskiem muzeum przemysłu- 
wem, następnib uda się do Włoch i Francji. Z na
szej strony młodemu architekcie serdeczne .Szczęść 
Boże*.

* M i a n o  w a n i a  w a r m i i .  Cesarz zamia
nował jenerał-majora arcyks. Jana Salwatora, ko
mendanta 33. dewizji feldmarszałkiem-porucznikiem, 
arcyks. Fryderyka pnłkownikiem i właścicielem 
pułku piechoty nr. 52, a feidmarszałka-porncznika 
Edwarda br. Litzelhofen, komenderującego jenerała 
we Lwowie, właścicielem pnłkn piechoty nr. 47.

— (H. J.) Tarnopol 24. października. Zna 
czna część mieszkańców byłego obwodn tarnopol
skiego bez różnicy stanów i wyznań postanowiła 
wnieść petycję do Rady państwa na ręce swych 
posłów którzy przed wyborami do tego się zobo
wiązali, „ w c e l n  r o z p o c z ę c i a  r o k o w a ń  z 
c. k. r z ą d e m  o o d d a n i e  k r ó l e w s k i e g o  
Z a m k u  na Wa w e l n . *

Równocześnie z petycją zamierzają inicjatoro
wie sporządzić listę subskrypcyjną na datki do
browolne przeznaczone na odnowienie prastarej ko
lebki narodn, a o ile mogliśmy się dowiedzieć, 
datki te, nie grzeszą wca<e oszczędnością. Ponie 
waż jednak sprawa rzeczona, jest sprawą całego 
kraju, ponieważ dalej prawie wszystkie miasta głó
wniejsze tudzież Rady powiatowe z podobnym się 
noszą zamiarem — i tylko chwalebną unosząc się 
cierpliwością niechcą uprzedzić stołecznego miasta 
Lwowa ni też strożytnego Krakowa, ponieważ osta
tecznie nas zapewniano, iż mieszkańcy stolicy wy
gotowali jnż petycję i tylko sposobnej chwili cze
kają do jej wniesienia, przeto niechcąc nprzedzać 
stolicy, przeciwnie pozostawiając tejże zasłużone 
prawo inicjatywy, upraszamy w celu zaprowadzenia 
jednolitego postępowania: o umieszczenie w łamach 
pism publicznych całej osnowy tejże petycyj, tn- 
dzież o powiadomienie kiedy takowa zostanie ode
słaną, byśmy z strony naszej licznem przystąpię 
nlem przyczynić się mogli.

został między Bismarkiem a Andrassym nie jest 
już nawet protokołem, ale zwykłym <ztde-memoire, 
rodzajem pospolitej notatki albo lepiej węzełka, 
zawiązanego dla przyjścia w pomoc pamięci. To 
też słusznie ten spór o nazwę zamyka Gazeta 
Kolońska, przytaczając następujące słowa Szeks
pira : „To co my nazywamy różą, pachniałoby 
przecież równie dobrze i wtedy, gdybyśmy je 
inaczej nazywali,* Wszakże tu o treść doku
mentu i o zawartą w nim umowę idzie, a nie o 
nazwę, jaką ze względów formalnych uzna za 
właściwe dać mu kollegium fachowych dyplo
matów 1
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Pod Orszanicą i Wieliką, jak się dzisiaj o 
kazuje, Czarnogórcy rzeczywiście krwawą ponie
śli klęskę. Aluańczycy zostali panami pola wal
ki i nawet zdołali potem Czarnogórców wyprzeć 
ze wsi Bregowicy, gdzie oni po bitwie usiłowa
li schronić się i oszańcować.

Bukareszt d. 25. października. Dzien
nik urzędowy ogłasza ustawę, odnoszącą się 
do rewizji konstytucji. Dzienniki konstatują, 
że dochodzą ieh doniesienia ze wszystkich 
stron kraju o wielkiem uradowaniu ludności 
z powodu rozwiązania kwestji żydowskiej. 
Wszędzie robiono deputowanym owacje po 
ich powrocie.

Bukareszt d. 25. października. Od cza
su zawotowania ustawy rewizyjnej nadcho
dzą do Izoy deputowanych liczne podania 
indywidualne o przyznanie naturalizacji 
Najznakomitsi w Rumanii zamieszkali Izra 
elicij byli pierwsi co się nowej ustawie 
poddali.

Bukareszt d. 26. października. Senat 
bez rozprawy przyjął 33 głosamf przeciw 
3 p ojekt ustawy o nadania indygenatu tym 
żydom, którzy wo wojska służyli.

Paryż d. 26. października. Pogłoska, 
jakoby ks. tfontpensier za jakiś list do 
prezydenta gabinetu został skazany na wy
gnanie, jest bez podstawy.

Kair d. 26. października. Pogłoska o 
ustąpieniu portu egipskiego Zeila ua rzecz 
Abissynii jest mylną. Rząd ma już gotowe 
fundusze na zapłacenie 2 prc. kuponów dłu
ga unifikowanego, płatnych 1. listopada.

Londyn d. 27. października. Telegram 
„Standarda“ donosi: Jenerał Gough rozpró
szył kilka tysięcy Mangolów, Którzy otoczyli 
obóz angielski pod Szutargardanem. W  K a
bulu stracono pięciu urzędników za udział 
w rzezi

N eapol d. 27. -października. Kongres 
rozzbrojenia wyraził w rezolucji życzenie, a- 
by rządy Europy, idąc za popędem cywili
zacji, która prawo na miejsce siły stawia, 
pozozumiały się względem jednoczesnego od 
powiedniego rozzbrojenia.

P aryi dnia 27. października. Wielcy 
książęta A leksy i Paw eł w yjechali; wstąpią 
do Berlina dla odwiedzenia cesarza W il
helma.

W teatrze ar. Skarbka 
Dziś, w poniedziałek dnia 27. października 1879 

n a  dochód  W ła d y s ła w a  W oleńsk iogo .

UBIEL AKOSTA
Tragedja w 5ciu aktach wierszem K. Gntzkowa 

w przekładzie Michała B. Antoniewicza.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Losy kredytowe 168.— 
Akcje fran.-anst. — 
Unionsbank 93.60 
Nordnahn 229.— 
Kolej Alfold. 137.— 
Kolej Lw.-czer. 139.50 
Rndolfsbahn —.— 
Węg obi. p. w zł. 76.75 
Losy z r. 1864 157.75 
Verkehrsbank — . — 
Renta węg. 6°/0 96.17 
Bankverein 137.— 
Losy węgier. 104.75 
Węg. ostbahn —.—

M a  I M
Dnia 27 października.

* P. Carletti, która wystąpiła po raz pierwszy 
na naszej scenie w sobotę jako Azucena w „Tru
badurze* przedstawiła się nam jako artystka sym
patyczna i rutynowana. Głos jej mezzo-sopranowy 
czysty i dosyć silny odznacza się przyjemnym me
talem, szczególnie w tonach średnich i niskich; 
skala wyrobiona i równa. Pod względem szkoły 
nic jej zarzneić nie można; intonacje czyste i pe
wne, a z licznych trndności, które są nagromadzo
ne w partji Azuceny wywiąZaia się kn powszechne
mu zadowoleniu znawców, Przedstawienie sobotnie 
byłe pod każdym względem wzorowe; p. Skalska 
wprawiała słuchaczów w prawdziwe zdumienie prze
śliczną koloraturą, stoccatami, pasażami i trylami. 
P. Kohler był przy głosie i śpiewał ze zwykłą 
precyzją i siłą. P. Alma, Który po raa pierwszy 
śpiewał partę Maurika, ^wyszedł zwycięzko ze 
wszystkioh trndności i miał kilka chwil prawdzi
wie pięknych. Młody ten artysta prawie z dniem 
każdym robi nowe postępy i j es  ̂ wszelka nadzieja, 
że snmienna jego praca zapewni mu wkrótce pię
kną przyszłość. Pod energiczną batutą p. Jarec- 
kiege orkiestra i chóry trzymały się dzielnie, zda
je nam się tylko, że w niektórych nstępach tempo 
było za powolne.

* Budowa gmachn sejmowego postępuje w skn 
tek ciągłej niepogody nie dość raźnie. Mimo to w 
robotach mnrarskich znacznie postąpiono, gdyż są

' . i 1
Zdaniem Bohemii i Starej Fressy, a więc 

pism miuisterjalnych. dokument, który spisany

We wtorek dnia 28. października 1879

FATIINICA.
eOUME

Frzyjeełiaii dn ia  27. października 1879.
HOTEL ZORZA : J. hr. Komarnicki z Sasse 

wa F. Stecher ze Złoczowa J. Bocheński z Mu 
żyłowa. St. Jasieński z Krakowa L. Wyczórkow 
ski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI : Ch. Michajłowicz 
Moskwy.

HOTEL ANGIELSKI : E. Romanowski z Hre 
horowa.

L w ów , z Ifby handlowej. 27
I. Akcje ss, azifckę 

(te* kuptmŁ bieżącego). 
Kaisj gaiis. Karola Ludwika . .

,, Lwowakc-CBera.-.Iaska 
Danku hip. gaiie. po 200 s l  . .

,, kred. gaifa po H09 s h  
II. L isty sj, 100 a i \  

(los kuponu 
Tow, kred. galtc i  pręt. w, a.

M H „• ** i ,

* ,  5 „
Janku hipet. galic. 6 pet. , .
'islie, Zakł. kred. włość. 6 prat .

HI. Listy dtelżm  sst J00 sir. 
Ogólnego toin. kred/t. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 0 prst 
IV. Ohiigi xa luO złr. 

Iiidersnizwsjjtt# gfcdeęjskle. . .
Obligacje kweuaahie ZxAŁ kr. wć. <T/< 
f osv*r.k» krai * * iR7R Tin 14 nr

października

(*
okres.

■m  50 241
.88 .‘ 0 41 -

269 37 i
; 3 — 234

92 — ' 3  —

CO o 86 9
92 - - tb  -
K6 fO h l  80
98 t>U 100 50

12  - 4

■4 10 97 -
s#4 — 5 H

6  ’ 0 *7  50

18 50 
H  60

5 48 
S ftl 
S 30 
U 58  
t  68 
1 24 

57 80 
§3 5'i

20 —  
86 50

& 58 
5 6 

40
9 6 • 
i 70 
1 26 

68 10 
m  60

Hi3 26 100 Si-

K UR3 G IEŁD Y  W IE B E N 8E IK J. 
W iedeń 25. października 1879. 

godzma 2. minut 21. popołudniu.
Węgier, kred. 255.50 
Anglo-anstr. 135.—
Kolej Kar. Lud. 239 75 
Kolej Połnd. 78 .— 
Kolej Elżbiety 172.50 
Węg. Nordostb. 129.25 
Wied. Corannal. 113.10 
Galiz. inuemniz. 94.50 
Kolej siedmiog. 108.— 
Losy tureckie 19.50
Kolej Państw. — .—
Rosy. rubel pap. 1.24 V, 
Marki niemieckie —.—  
Węg. galic. kolej —.—

Usposobienie: silne.
W iedeń  d 27. października, 

godzina 10 minut 45 przed połuduiem.
Akejc kredytowe 267 t O Aiig.o-Auaforjaekie 134 tO 
! Ioi«l Kar. Lud. 239 75 Kolej Południowa —. 
Jnicnscauk . 93.70 Napoi.eondar 9.3S—

Rosy', banknotj 1 25 Dcposobfenii ciche.
Eterlift d, 25. października, 

godziuu 5 Jbunal 40 pupo*RdniU. 
loayj. banku. 215 50 Akcje kredyt, . 46S fO 
jombardy . 186 50 Galicyjskie . . 103.70

Kolei Rtuauńa 41 80 A&strjackia banku. 1 3.*0 
E£s**a gąlto. Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprzedaje 
5*/„ Listy zastawne oprósz feapc*

nów 100 złr. po . 92 25 92 76
4 '/, Listy z&stawas oprócz kupo

nów 100 złr. po . 86 — S6 75
Lwów d. 27 października 1878.

P o o t ą g l  k o ie |t> w e .
Odchodzą ze L w o w a :

P o d łu g  s e g a rn  lw ow sk iego .
DO KRAKOWA : o godzinie 10 min 60 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m- 63 rano pociąg 
osobowy, o godz. & minut 9 po połndnin pociąg 
mieszony,

DO PODWOLOCZYSK. z głównego dworca: o godz. t .  
rano, pociąg pospieszny ; o godzinie 12 nunnt 30 
po połnd. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie
czór, pociąg mięszany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza, o godz. 10 m. M 
wieczór pociąg mieszany, o godz. 12 m. 62 w połnd. 
nin pociąg mięszany.

DO CZERNIOW1EC: o godz. 6 min. 30 rano, pociH  Po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano , pociąg m ięsu  
ny, o godz. 11 min. 10 w uocy, pociąg mie»»ny.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 sam. 67 ranę
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rauo pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mięszany.

N A D E S Ł ń  N E .
X . W y k a z  suładek na założenie bursy im. 

Sapiehy dla kandydatów na nauczycieli szkół ludo
wych : Leszczyński Wojciecn 5 zł., Dydyński Kan
ty 3 zł., Bobczyński Aleasander 2 zł., Leszczyński 
Stanisław 2 zł., Reizenstein Rudolf 2 zł., dr. Bie
lański Gnscaw 2 zł., Ritterschild Franciszek 1 zł., 
ks. Kloczkowski Stanisław 1 zł., Zbyszewski Lud
wik 1 zł., Dwernicki Wincenty 1 zł., Dąbski Na
poleon 1 zł., Traskolaski H. 1 zł., Obst Jan 1 zł., 
Dnniewicz Edward 1 zł., Lękawski 1 zł., dwa nie
czytelne podpisy po 1 zł., Rada powiatowa w Ka
mionce strnmiłowej 50 zł., Kielanowski Tytus 50 
zł., Niedzielski Mieczysław 1 zł., Maresz Ferdy
nand 1 z ł . ; za pośrednictwem Wgo Eng. Waygar- 
t a : Rada powiatowa w Żółkwi 100 zł., Głogowski 
Artur 5 złr., Udrycki Adolf 5 zł., Waygart Euge
niusz 2 zł., Juściński Stanisław 2 zł., Niementow- 
ski Antoni 2 zł., Dadlez Adolf 1 zł. 50 ct., Ry. 
barski Antoni 1 zł. 50 ct., Zoner Franciszek 1 zł., 
Nennel 1 zł., Żarski Bojomir 1 zł., ks. Karpowicz 
1 zł., Padlewsk* Włodzimierz 1 zł. Michalski Fran
ciszek 1 zł.t Kinel Ignacy 1 zł., Anfschaner Leon 
1 zł., Grodzicki Ludwik 1 zł., Zipper Hersz 1 zł., 
Rozwadowski Engeninsz 1 zł., Zenneg 1 zł., Gret- 
czeł Artur 1 zł., dr Muszkiet 1 zł., Szymański 
Zenon 1 zł., ks. Lauszko 1 zł., Lanc Paweł 1 zł., 
Jawornicki 50 ct., Zawadzki 50 ct., Fischer 50 ct., 
Borowski 50 ct. Nowicki 50 ct., Steinhaus 50 ct., 
Harasymowicz 50 ct., Holinkowski 50 ct., Geill 50 
ct., ks Kraus 50 ct., Tantosz 40 ct., Roth 20 ct., 
Sobol 20 ct., Badzynewski 65 ct. Razem 271 zł. 
45 ct., poprzednio wykazano 6.692 zł. 67 ct. Ogół 
6.964 zł. 12 c t . ; tudzież 200 zł. w 8*/„ listach 
zastaw, i 50 zł. w galic. oblig. indem.

Księgarnia M. Michty w Kołomyi,
poszaknje praktykanta z ukończoną 2. lnb 3. klasą 

gimnazjalną lnb realną.

Specjalista dla chorób sifilitycznych, le
karz praktyczny medycyny, 

chirnrgii i połoźn.s.
przy ulicy Sobieskiego, 1. 12. nowa, 

ordynuje od 9. do 12. przed , a od 2. do 5. po po
łudniu, — Także listownie.

Wiedeń 25. października. 
Powszechny dług pań

stwa Ga 10(1 złr.)
Banty anstr. w banku 5 prc.

n „ w srebrze 5 „
A 3 1S54 po 260 złr.w. a. 4 pr. 
-■R 1860 „ 500 „ „ 5 „

1860 „ 100 „ „ . . .
<2 o 1864 „ 100 „ „ . . .
Listy annt dom po 120 zł. 6 „ 
Renta złota 4. prot..................

Obligacje iudemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie...........................
Bnkc n iń sk io .......................

płacą | tąńa.
■ts. w. a

8 6- 6861
69 7f 69 8

CM
W - 8* 1C8 0

9 n 3 :.i
lh7 7i 168

'44 ■
81 • 81 D

Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a . ....................
Węgierskie poi. kol. po 120 si.

5 priXnntowis . . . . .
Węgfersk* po i po 100 złr. 
1’nroaka pożyczka k o l po 4 ńr.

Akcje bankowe.
Anglo-au.it;. po 203 si. 120 
Boaenured. Act Ges. 200 ab, 
0 -kład ferrytowy dla handi.i

i przem ysłu .......................
Zakład kr.-jd. węgier. 200 ab. 
ru wara, eofeor.t niftsso-£D$tr.

po 500 Rb.............................
Galicyjski bank hip. po 230 x1.

S4
9160

6l*

i  6 PO
i

136 -  
162 -

-67 ar-

66 $'!

116 
l(-6

u'6 »
6 3 -

267 40 
<1(6 —

ol»

ekslja. dla b^-id 5 przaa. 
po SOO ab . . . . . . .

SaSiojnski aakład kred., aćera.
po "200 *!*. .....................

Banku sustao-węg. poSOOnb. 
Cfeionbenk po 106 słr. . . 
YwtkchBb&nk potr. po lAOtór. 
Wiedeński Bankroreta po 103 

tór- w. ». . . . . . .

Akcje kolei.
Albrechta po 20C atr. . . , 
AlfSldddej pc 2C0 *źr. tsber.

plaoą iąda 
zir w. a.

Klibicty Ł. b .
^4 & jferujn* jd a  północnej po 1000
93 ŁO d r .  m. k...............................

Frsscisz. Jós. po 300 ał. w. *. 
Kolei gal. Kowla Lud. po 209

*1. » . k . ...........................
Lwów. ( W .  Jasaka po 200 sŁ 
S£(*rawaho-8tlą 'ka (oom&ala.)

pe 208 sb . , . . , „ . 
Aasfa. pój. Ksrtk. p r  800 *Ł ar.

a * lit. B. po 203 * 
BadoUa po 890 ab. szelf. 
Siedmiogród, po 200 aJt ws. n 
Staatseiaeffibchu Gescllcehsft 

800 ił. w. a. . . . .
Bttdbahs pc 200 i j  crebr. . 
T rutw ay wied pe 170 ał. , 
Węgierako-gaUoyjsiiS (fcapk) 

ae SAO ab. . . . . . .
Wągier, półaoc . wnciTb. po

—i  d r . arebi'.................
*MiS- »C. .b^ po ŁuJ »4.

837 ■ 
93 CO

.‘2 2 -

^8 
S3 80 
lii b

187 26 37 0

£6 00 
172(0

137 -
178 -

*m  - 
149

»2ł»
:4 9 «

2*J — 
8 9 -

* 0 5 ^
4 0 -

18126 
71 00 
3676 

1 S

131 Jt
72 -  

13'/ 2; 
18 i

264 “6 
78 76

Ź01 7 i

(8 i i
79 2' 

ŁO 2

10 ,.0 11

• 29 - A9 40

Węgier, aachodn. (Wesib.) po 
800 ab. wa. . . .

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored allg. dstor. 6 pr. ił.
.  spłać. w3t lat 6 pr.wa 

CtaL Tow. kred. sieni 4pr. wa.
s * v b 6 pr. w. a. 

Balio bank hipot. 6 prot. w. ił.
„ Zokł. kr. włodo. 6 pr. „ 

Bank austr.-węg. m. k. 6 pr. 
1 » w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa
kol. (** 10 0  sł.l

Albrechta po 800 at. S prot.
srebi. w. a. . . .  

Alfóldsłde pc 200 al. 8 prot.
W . A ...........................................

Oseska a 800 ab. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. o. 

b em. 1862 6 prot. .  .
„  e m . 1870 6  ,  . . .
„ tam . 1872 6  „ .  „ .

Fsedynanda pól. fi pre. w. k.
.  ,  6 ,  w. a.

„ Ł „ arebr. 
GHu Ł  L. 800 sł. 6 pr. sr. w. a. 

b H. em. 5 pre. . . 
,  UL m l 1871 800 . 
b TV .em .a300at.6p. 

Lwbw.-Os-w Jm s. I. era. 1868 
900 sŁ & pr, itrsbe. w. a. . 

I/w.-Cww. Jtm . n  sra lWrr 
SCO ab  l  pr. srehi. w. «, ,

płaoą żąda. plaoą! żąda
ab. w. a. A . w. a.

Łw.-Oaer. Ja*. EU. era 1868
189 26 1318' 300 ab. 5 pr. irb. w. a. . 

Lw.-Czejr. Jasc. IY. t a .  1373
30 - 80 26

300 ab . 6 pr. arab. w. a. . . 
Badolfa po S00 ib .  w. a. fi pro.

76 sO 77 —

86 jO ?7 -117 -
1UO -f r* Ki ,

117*0 
100 26

arebr. w. a . .........................
Badolf t a .  1869 po 300 ab. 5 

ps. sr. w. a . ......................... 8 3 - 46 26
93 26 317* Budolfs era. 1872 po 800 ił. 

6 proc. srbr. w. a. . . . 83 83 861097 - 
ICO -

97 BO
to o .o

Siedauogrcdakie, na S00 ab .
6 prot..................................... 74 70 7? —

101 96 101 41 P a p ie ry  lo te ry jn e  
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
78 76 7flSr i praemysJ"........................... 168 — 16860

G ary  po 40 ab . m. k. . . 67 60 38 -
M _ C4 4) Keglerleh po 10 *b. m. k, . 16 50 17 —
86 Ib 8 26 Krakkowskr, po 20 <1. 19 - 19 tu
93 5<i 86 Jf Palffy po 40 at ra. k. " 86 60 £6 7 li
S 4 '0 9 i — Budolfi po 10 ab . m. k .. , 11 - 17 ro
83 76 842 Es, Balm po 40 st. m. k .. 48 60 49 -
ib  Łt 9 i — bŁ Geaois pc 40 sb . m. k. . 4176 4460

iC4 8ft U 4 7f 8taoiatawowska (pożyeaka) po
102 — ... 20 i t w  . t ............................ Ib i t 36 76
;C6-- lff/ W i'tLi tein po 20 at. m. k. . 80 60 81 —
10* W !0« 7- Windisohgr&ta po 26 z b . m fc. i'8 — £8 CO
IGO 74 
100 6)

151 26 
1C1 Dewizy 3 a ie id ę c z a e .

----- — Berlia 100 mark. • . . 6710 5710

84 2*
Frankfurt 10C Kark . . . 6710 67 20

8 4 - Hamburg 100 rac»> . . W 10 67 20

8121
Locdya VG7 faut. . ■ .7 - 11710

& 6« i  n t} i 103 frwókó w . . . 43 Sb i 6 i ’J



Zupełnie zdrowe, pięknie przechowane

kuracyjne, fes la m kie  
ciągła ctrzjm uje i rozseła najstaranniej 

handel 5701 i _ ?

S t-  Markiewicza
we Lwowie, w Rynka 1. 42.

Pomieszkanie
przy Ul Ormiańskiej pod 1. 1*.
obok c. k. prokuratoiji .karbu i*>afc 1. nią. 
r̂o składające się z 4 p»koi ( i  frontowe,) 

kuchni, strychu i piwnicy od 1. listopada 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość u stróża 
ub w handlu E. Gebhardta.

zarząd dóbr 
poszukuje

Mosty wielkie

leśniczego « K s ięg a r n ia  i a n t y k w a r n i a
z egzaminem wyższym i z praktyką kil 
koletnią. Zarazem jest wakująca posadajryr 
dla d o z o r c y  koszar wojskowych i bu- ^  
iynków, Wymaga się wyrobiony styl kan
celaryjny, tak polskiego jak i niemieckie-irs»- 
go języka. Wojskowi pensjonowani z w ia-IJJ 
domosciami hudowuiczemi mają pierw- .1 
szeństwo. Listy uprasza się przesyłać zap ij 
reccpisem. 3932 1—? |J f

Zarząd dóbr Mosty wielkie
T1 A \ |  A Ti cukierki z owocu rozwal - 1 
I i l l u A I i  niajacego p r z e c i w  ZA-j  

TWARDZENIOM, Eemo 
k-*-' LA A Li Li roidom Migrenom. Ł ago -p ,

f i r i l l r m  dn>r ' P^yjemny środek | |  
U T i l l U I l  dla dzieci. W Paryżu ulica p* 

Grammont, 25, we Lwowie w aptece p 
Kryźanowskiego i P. Mikolascha. W Sta 
nisławowie apt. P. Stechera. 3443 43—62

. T l Ple* legawy Dielf maści iół- A 
tej z płatką białą na nosie i i !  

łapką jedną białą zabłąkał się. Rzetelny 
znalazca raczy się zgłosić przy ulicy Czar
neckiego Nr. 12 I. piętro gdzie otrzyma 
10 zł. nagrody. 3929 2—'

czysta, tudzież

»tro ili cii a
2—3 W

[lw y s

o TOfca francisla
Ból zębów ?-uT«a‘ SET-**. a

■ i u t  t iu w n j  p a rysk i:

„L IT O N “ j;dVnł iL?nuW
na. 10 i ee •!. — w# Lwtvi« 
holMehs- SIStzjjt Sfte** Z. Drafnw,ki«t«. 
3028 6—11

podług przepisu Will. Lee, 
uajlopszej jakości utrzymuje ua 

składzie

W

0  A p te k a  p o d  G w ia z d ą  0

Ę PIOTRA MIKOLASCHA a

K. ŁUKASZEWICZA
Lwów, Halicka lir. 50 naprzeciw gimnazjum Polskiego [ ||

Z a k u p u j e  1 p r z y j m u j e  n a  s p r z e d a ż  pojedyncze i w całych 
zbiorach książki, monity, medale, obrazy, sztychy, zbroje, porcelany

oraz wszelkiego rodzaju starożytności i takowe ma do zbycia. J ą
Poleca najtańsze następujące wypożyczalnie: Im

1. r i c y t e l n i b  o b i e g o w a  czasopism illuitrowanych polskich, [A 
francuzkich i niemieckich ze zmianą trzy razy w tygodniu kwartaluie za- I™ 
miast 120 zi. tylko 4 zł.

2. W j  p ó i y c a a l u i a  k h i ą z e k  polskich i francuzkich miesię
cznie 30 ct. Wkładka 2 zł. ,

3. Wypożycsalnla k s i ą ż e k  dla oiiecl i  młodsieży i 
miesiocznie CO ct., wkładka 2 zł.

S w l j  u i  o d b i o r c o m  wszelkie najnowsze dzieła posełs do wy- 
hora i przejrzenia bezpłatnie.

szkania , przyczem uprasza się o nadsyłanie wykszów genealogicznych 
na co formularze księgarnia rozseła franco.

P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ła t ę  n a  P a m i ę t n i k  [U 
" i  j e n e r a ła  J e z io r a ń s k ie g o  cena na lepszym papierze 5 złr. na po- LH.

ślednim 2 zł. 50 ct
M a n a  s k ła a z i ie  książki szkolne nowe i używaue i wszelkie 

uajnowsze dzieła w jęzjku  polskim, niemieckim, francuskim i angielskim, 
zamówienia z prowincji załatwia odwrotną pocztą.

Książki i czasopisma krajowo i zagraniczne dostarcza jak  uajspiesz- 
puiiktualuio. 3879 2

z a r z ą d s i e  i p a s l n  s t a w u  A
w Knibyniczach dostać można k..ż-!2 w 
dego cza.n a w ie ż y  e h  r y b  na U t lO O O O

w e  L w o w ie .

r o O 1
zamówienia listowne z przesłaniem 

sadatku. Zamówienia u.kutecznia ą «ie bez
zwłocznie, posyłając nawet pojedyncze 
sztuki w itosowiem opakowania pocztą 
ub koleją. — Poczta w miejscu. 1—3

Ogłoszenie.
obiadzie przy dworca  

kolei w B r o d a c h  jest do 
sprzedania zuchy i doboro 

wy m aterjal tarty a to :
100 metrów kubicznych ta rc ic  i b ru 

sów brzostowych po 9 zł. za metr 
kubiczny.

8 0  metrów kubicznych tarcic dębowych 
2 sorty  po 12 z ł. za m etr kubicz. 

200  metrów kubicz. brusów  sosuowych 
53  m/m grubych po 8  z łr . 5 0  ct. 
za m etr kubiczny 

bądź w zupełności, bądź też wa 
gonami frm c o  dworzec Brody za  go
tową zapłatę.

B liższą wiadomość powziąść można 
w Brodach w kancela iji zamkowej.

3919 1—3

K S W R A Ł S Ł g
w szelkie cierpienia nerw ow e w jednej i 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti ne- 
wralgijnych Lira-Cr tuner. Skład w Paryże 
w aptece p. Levasseur, rue dells Monnaie, f 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha 
i Krzyżanowskiego obok Brygidek 2654

Amerykański brylantowy krochmal poły-
o L i i  j o / . t t  którogo w y ł ą c z n y  skład dla Galicji i Bukowiny po- 

J  ‘L j  1 siadam, jest jedynym wyrobem, klóry bez wszelkich do
datków rozpuszczony w wodzie i n iy ty  przy prasowaniu, naaaje oieliżnie 
śnieżną białość, połysk 1 sztywność. 3892 2 —6

Takic t zawierający 4 mniejsze, z których każdy wystarcza na ukroch- 
malenie 3 przodów, 3 par manszetów i 6 kołnierzy, kosztuje 16 ot.

KALOSZE
prawdziwe amerykańsko rosyjskie, w ja 

kości za najlepsze uznane, 
poleca pierwszy i największy skład

Karol Grucłiol
we Lwowie Rynek 35.

M ę z  k i e
buty z cholewami 21 cent. wysokie 

zł. 7.50, 
wysokie zł 4 i 5 zł. 
połwysokie z flanels, zł. 3.5 \  bez fi»- 

neli zł. 3.
płytkie z fianelą zł. 3, bez ttaneli zł. 2.60 
suknem ubierane powyżej kostek sięga

jące do śniegu ciepłe zł. 6.76. 
D a m s k i e

wysokie z futerkiem 5 zł., 
wysokie ze suuknem do śniegu 5 zł. 
wysokie z a awiouą elastykf jak buciki 

flanelą podszyte zł. 3.80, bez fla- 
ni-li zł. 3.40. 

wysokie zwyczajne 3 zł. 
płytkie do wysokich obcasów a la pom- 

padour z flanelą zł. 2.60, bez fla- 
neli zł. 2.80. 

płytkie do obcasów zl. 1 60 i 2 zl. 
płytkie równe zł, 1.50 i 1.60. 
bez pięty do zaciągania na palce zł. 1 60 

D z ie c in n e  
wysokie zł. 2 i 2 50, płytkie zł. 1.10 

do zł. 1.20.
Na miarę wystarczy rysunek po 

deszwy bucika na papierze.
Nie odpowiadające wymieniam 

każdego czasu. 3932 1 - 6
Marol GrnchcI.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Dr. A n t o n i e 1 

m u  Bergerowi najserdeczniejsze po
dziękowanie składamy za uratowanie nam 
dwojga dzieci od śmiertelnej słabości tak 
zwanej D i f t e r y j ,  któro to dzieci opusz
czono od wszystkich, już były na śmierć 
dysponowane.

Twojej to  umiejętności /.acuy Panie i 
zapobiegliwości zawdzięczamy życie naszych 
dziatek.

A nna i Ja n  Jaworscy,
wdzięczni do zgonu rodzice.

Lwów.

(I

O . T . Winkler, Lwów. w
:'xxxxxxxxxxxxxv

Agronom
Polak, w średnim wieku z Pras, zarzą
dzający tamże większemi m ajątkam i, 
zmuszony dłuższy czas dla interesów w 
Galicji pozoetać, przyjąłby ohętnie miej
sce urzędnika chcąc byó czynnym, cho
ciaż bez wynagrodzenia. Łaskawe oferty 
uprasza się złożyć pod U. W. w Admi
nistracji tegoż pisma. J. Benda.

3907 1—3

Maurycy Boscowits,
O ptyk ,

we Lwowie, przy placn Marjackim L 6, 
rog ulicy Kopernika, [dom p. Penthera], 

poleca P. T. publiczności swój w od- 
nowionjrm handlu, obficie zaopatrzony 
•kład: okularów w rozmaitych' faso
nach, lornetek, dalowldów, mikro
skopów, aparatów lndnkcyjayrk, 
barometrów, termometrów, lip , ka- 
leidoskopów, laterna m agle*, li bele, 
ralsceigów, instrumentów niwela
cyjnych 1 geodetyeanyek. metro ne
mów, manometrów, satncinyek ócz 
ludzkich 1 zwierzęcych i t. p. przed
miotów optycznych
W  po nąjtaŚMyeh cenach 

in llonych . ' h l
Przyjmnje także urządzenia gromo- 

ehronów i elektrycznych telegrafów do
mowych i pokojowych.

Do reparacji przyjmują się wzzel- 
kie przedmioty optyczne, instrnmenta 
mechaniczne i fizykalne, zapewniając 
najdokładniejsze, najtańsze i najspiesz- 
n ejsze wykonauie. 3208 2 ?

Bracia Langner,
Lwów, ul. H alicka. 19.

polecają:

R ę k a w i c z k i ,
glace, sarnie i jelonkowe, 

własnego wyrobu, 
sukienne, futrzane i t. p.

szelki, czapki, poduszki,
przy  bory do sze rm ie rk i,
bandaże rupturowe,

i wszystkie wyroby rękawicz- 
3870 nicze. 1 -  ?

K R A W A T K I .  
P r z y b o r y  do podróży i toaletow e.

H Emil Berlin
w PRESZBURGU we Węgrzech

poleca swoje doskonałe i wy stale

W I I A  "gB
domowej produkcji po najtańszych 
nach. Doskonały Tokaj, Ausbruch 
wnych lat. Cenniki franko.

2 lokom obi! e
o sile 10 koni, wyrobu Claytou & S h u t- 
tlewortb, w stanie zn )eluie nowo spo
rządzonym, natyebmias. tanio do sprze
dania. T artak  parowy w  Berty- 
SZOwie, i /i  mili od stacji kolejowej 
w W y b r a n ó w c e  (kolej Czeruio-' 
*iecka.) 3500 3—7

I Nadzwyczajne zniżenie eony i

Nakładem księgarni
F. H . Richtera

we Lwowie wyszedł

„Zbifir iowiBścitańK
w zeszytach tylko po 12 ct. albo w 
dużych tomach po 96 ct., zawierają
cych 8 zeszytów. Razem obej®uJe 
62 zeszytów albo 8 tomów, 

ń  Zbiór ten zawiera około 50 P '
~ wieści. Między innemi następują■ • 

Kuglarze -- Salon i u lica—Serce K 
biece— Sukni? balowa - Palec poz7 
Dziwne zaręczyny—Wykradzenie 
Dwie łzy— Znajda — Lekarz i

tyczny—Uniwersał hetmański 
Odbierać można dowolnie ol“° ‘ 

wiem wszystkie zeszyty są 6 °t0 ’
Przedpłso jne tomy lu bzeszytf P12 " 
kazem pocztowym wysyłają 
franco! 3936

Pierwsza Koncesjonowa*18

szkoła mazyczoa
Ludwika Marks,

w e  L w o w i e ,  u l .  T e a t r a l n a  1; ~ A
Nauka g ry  na fortepianie 

będzie w trzech oddziałach: 1. Dla P0®*?!, 
z kotłem najlepszej konstrukcji, z żelaz- Kujących; 2. Wyższy; 3. Do wydo*k°®j. 
nych krat, 7. wielkiej żelaznej angielskiej nie gry na fortepianie i wyższego wyk»* 
piły cyrkularnej do kierowania przez się, cenią muzycznego, 
i z trzech innych pił cyrkularnycn, z trans
misją, pasami, z blatami pirowemi i wszel-
kiemi przynależytościami, dalej z maszy-:czenia zbiorowe bezpłatnie, 
ny do szlifowania, tokarni, z zupełnego' Wpisy i przyjęcie uczni 
waratatu kowalskiego i ślusarskiego, je itb d  1. do 3. po południu, 
tanio do sprzedania. 3499 8—7 | Statut i rozkład nauki otrzymać ®

Adres: T a r ta l parow y w B ertyszo- ina bezpłatnie w szkole, lub w ku 
wie */« mili od itacj- kolejowej w Wybra-'pp. Gubrynowicza 1 Schmidta. 8895 “ 
nówce. (Kolej Czerniowieoka).

Realność
do sprzedania lub wynajęcia na lat kilka 
w miasteczku w wichodniej Galicji. Dom 
mieszkamy o trzech pokojach, kuchni, 
stajni i drewutni, ogrod, 4 moigi pola 
ornego. Ze Bprzedażą lub wydzierżawieniem 
tej realności zoataje miejsce lekarza miej
skiego opróżniono, z plącą roczną 160 złr. 
i dochody z jarmarków rocznych i tygo
dniowych na bydło. Bliższa wiadomość w' 
B iu rze w yw iadow czem  J .  P o l ł i -  
o k i e g b  we Lwowie, ulica Karola Lu
dwika 1 5 .  3743 1 2

T a r t a k
p a r o w y ,

będący je6zcze w ruchu, składający się z 
belgijskiej maszyuy parowej o sile 22 koni

Opiatu miesięczna w I. kursie 5 
w Ilgim 10 złr., w Illcim 15 złr. — ™

każdego dni*

! f

ce- 
z da-
3937 1 ?

FAYARÔ BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

U ra n o m , nagniotkom, oparzeniom etc 
Skład centralny w Paryżu na u'icy 

■«*« Neure St. M erri 40, i we wszyst- 
kich aptekach. 2651 6—?

K .o n c f  B B jo n o w a n c

biuro wywiadowcze
d l a  ś l u g  i  t .  p . ,

i załatwiające w i z a  p a s z p o r t ó w ,
M a r jl  T a b a c z k o w sk ie J ,
pod nr. 12, przy ulicy Teatralnej, 

zoitało obecnie przeniesione pod 1. 1. przy 
ulicy Halickiej.

L. 580/r. 1879.

O G Ł O I K E W 1 E .

Podpisana ma zaazozyt zaręczyć, 
W. P. slużbodawcom

że
postaram aię o naj 

rzetelniejsze i zaufania godne, dobremi 
świadectwami zaopatrzone ozoby, a to pry
watnych ofiejaliztów. t. j . rządców, ekono
mów, pilarzy, gorzelników i t. p , tudzież 
zdolnych guwernantek francaskicb i an
gielskie L  bon, i t. p. Polecam zarazem 
zdolnych maszynistów, młynarzy i ogro
dników, tudzież służbę niższego rzędu t j .  
kucharzy, ku barek, lokai, kamerdynerów, 
pokojówek i t. p. Podpizaua ma nadzieję, 
ze WP. złużbodawcy, jakoteż szukające o 
bowiązku ozoby nadal zwemi względami 
mnie obdarzać raczą, z mej strony zaś 
mogę zapewnić, żo wymaganiom rychło i 
skutecznie zadosyć uczynię. 3855 1—V 

Z szacunkiem 
M a r j n  T a b a c z k o w s k a ,  

przy ulicy Halickit-j 1. 1.

Celem zaopatrzenia w żywność Zakładu sierót i ubogich \p 
Drohowyżu na czas od 1. stycznia do końca grudnia 1880, 
odbędzie się w dniu 12. l is to p .u L i r .  b ., w biórze dyrekcji 
rzeczonego Zakładu w Drohowyżu

F l c y t a c j n  na dostaicę a r t y h u t ó t c  ś y i c a v « c f ę

których wykaz szczegółowy, oraz warunki licytacji w. łożone 
są do przeglądnięcia tak w biurze dyrekcji rzeczonego Zakładu, 
jakoteż w biórze administracji centralnej fundacji ś. p. Stani
sława lir. Skarbka [w gmachu teatralnym] we Lwowie

D ro h o w y że , dnia 20. października 1879. S9*i i - 3

Z Dyrekcji Zakładu sierót i ubogich w Drohowyżu.

MASŁO dworskie
utrzymuje codzień : 

pół kila masła całkiem świeżego 60 c. 
n „ „ „ „ 56 c.
„ „ „ trochę solone 52 c.
„ n * do gotowania 44 c.
H E R B  A  TA w proszku wyborna 

pół kila z mięszauiny wyborowej zł. 1.40 
„ „  pośledniej. „ 1.20

Najsiloiojsze 
D rożdże  p r a s o w a n e

z Klagenfurtu 
codzień świpże poleca

Miarol RUmowicz,
we Lwowie ul. Wałowa.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie, Rynek l. 2d. 

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y
świeżo z druku wyszłe dziełko

jlstorja Polszczy, Łytwy i Rusy
■w lCco str. 196 ozdobione 55 rycinami w dwócn wydaniach drukowane 
czcionkami rnskienii i polskiemi. Cena tylko 25 ct. Do nabycia we wbzy- 
etkich księgarniach krajowych i zagranicznych. 3884 2—6

Krople amerykańskiej
i ELIKSIR od bolu ząbów

Ulipolila Majewskiego e Warszawy, 
snano publiczności z wielu wystaw, gdzie 
wynalazcŁ publicznie leczył z nadzwy- 
jzftjuie dobrym skntk em, znajdują się w 
•przedaży u* głównym sa ład z ir:

We L w o w i e  w apt. Braci Bmcm 
ikich pod Jeleniem w Rynku  i p. Mikolu 
cha, ind ;iei w Sądowej Wiazui w apt. T 

Pajęckiego. w Brzożanach w apt. B. Dę- 
lińskięgo, w Chodorowio w apt. o. Si.ro 
lora, w Krakowie u pp. Sobion,jakiego 
rianczyńskiago i ltodyka, we Wiedniu » 
wielu aptekach, w Pradze czes. u pp. Kl
opa Nowinnego i w wisln miastach Ku 
ropy. Łatwość nżyeta i liatyohmiastowy 
ikatek są gwarancją tego znakomitego 
środka, który’ powiuion się zuujdowaó w 
tomu każdego ojca troskliwego o zdrowie 
•woj rodziny. 2967 9 - 9

Ceny kropli: Większo pudełko z 8 
środkami 3 zł., mniejsza z 3 środkami 2 
ił., pojedyncza flaazeczka 70 ct.

Skład fabryczny
H etftrĘ tiszy  fllco tm yc H  

J. Oberwaldera & Sp.
w e  I .  w  o  w  1 e  p r z y  n l l c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. S .

poleca
n a  s e z o n  J e s i e n n y  I  z i m o w y

wszelkiego rodzaju w rozmaitych kolorach KAPELUSZE FILCOWE DAM
SKIE, MĘZKIE, DLA PANIENEK i CHŁOPBÓW

U O ~  p o  n a j t a ń s z y c u  c e a a c b  f a b r y c z n y c h ,  ‘M M
KAPELUSZE DAMSKIE uorane podług n a j ś w i e ż s z e j  m o d y ,  znaj
dują się w zap sic, nie ubi ine zaś kapelusze mogą być na żądanie we
dług modeli najnowszych ubrane. Wzorów teraźniejszych kapeluszy mo
dnych udzielamy bezpłatnie.

Przeroszone kapelusze przjjmują się uo prania, przerabiauis na naj - 
modniejsze i odświeżenia. Ziecenia z prowincji załatwiają się rychło za 
zaliczeniem. 3852 2 - 6  1

P O L i
opuścił jnż prasę we Lwowie nakładem

K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

I. zawit
tom ILL

•Sr* T ylko k rótk i czas!
Hotel Zorza Nr. 51. “s *

BERGER & FRITSCH
pierwszorzędny zakład

towarów modnych i koniekcji damskich
wzur Stadt P aris“ we WIEDNIU przy I. Kolilmarkt 6.

poleca P. T. dostojnym paniom konfekcje damskie od najwy
kwintniejszych do najpojedyńczszycb, po cenach mianowicie: 

PaLtoty z’mowe najelegantsze od 15 zł. i wyżej

• X X X X X X X X X X J C I X X X ] » ] O C X X X X X X A

n Osłabienie żołądka, posilenie, jjj
l)o c. k. nadwornego browaru eka trak tu  słodowego i i yki 

M preparatów słodowych, Jauu Hoffa we Wiedniu, Graben, Brkuner- 
^  str«sse Nr, 8.

Neu Ruckow. Moje nadzwyczajne osłabienie żołądka wzkazało mi uciec hL 
2  się do lekarsko-polecouego Jan* Huffa piwa zdrowia z ek.traktn sloduwego; ^  
Ml osiagnąb-iu też najpocieszniejszo rezultaty w skutek picia tego piwa, albowiem ^  
W mój żołądek wzmocnił się a organizm cały tak dalece jest posilony,' żr nie W  
2  czuję więcej żadnych przypadłości. y. H e y d e b r e c k .  i W
R  Berlin, pański ekstrakt siadowy jost jedyaem piwem, które mię wsma- ^

cni; i posila, a którego użycie lekarz mi zaleci i. Pańska czekolada słodowa ^  
V  jożywia i wzmacnia mię; bez tych wyrobów uległbym dawno moim cierpią- W 

nioiu. T i e t z ,  radca dworu, Louisenstrazse 51. ^
2  Pierwsze, prawdziwe, leczące, flegmę rozpuszczające Ja n a  Hoffa ^
M, cukierki Hiodowe są opakowane w niebieskim papierze. ' M
■ j We Lwowie óu nabycia w apt. J Beisera, Zyg. Ruckera, w handlu K Ik
”  Ha! lab.ma, F. W. Królikowskiego, W. Marszalkiewicza; w Tarnopoltr w apt. ^  
^  dr. A. Bmbelta; w Drohobycza L. Dobrzyniecki; E Bobin w Sucatm; w Koło- ^  
to  myi u S. L Sleuich, w Nowym Sączu u ił. Jakubowskiego. 3603 1 7 ^

Cena pojedynczego zeszytu na papierze białym 20 ct., tomu 60 c t  opra
wnego w płótno angielskie 1 zł. Całego kompletu 2.40, oprawnego 4 zł. 
Na welinowym papierze cen* zeszytu 30 o t  tomu 90 ct. oprawnego w 
płótno engielskie ze złoconemi brzegami i złotemi odciskami zł. 1.60. 
Całego kompletu zł. 3.60, oprawnego 6.40.

~ Nadsyłający należvtość za cały komplet z* przekazem poczto- 
it do u z l ę g a r n i  D o l s k i e j  w e  L w o w i e ,  otrzymają po-wym wprost 

ayłkę franco.

Płaszcze 
Kostiumy do wych< du 
Stroje najelegantsze 
Szlafroki

J!

o o o o
3731 8

)ł

)>

V

20 zł. 
20 zł. 
40 zł. 
15 zł

Hotel Zorza iVr. SI,

i i

j?

»

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez najznakomitszych medyków polecone, w monarchii austr.-węgierskiej 
Francji, Niemczech. Holandji, Szwecji, Rumunii itp. używane od dziesięciu 
lat z pewnym skutkiem przeciw

Chorobom naskórnym  wszelkiego rodzaju 
iudzieł przeciw każdej nieczystości cery, ’

saozególme przeciw parchom, liszajom, strupom, wyciekowi tłuszczu, łupie 
zowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwoności 
nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie u dzieci. Prócz tego polecić je  można jako środek oczyszczający skórę. 

Cena sztuki wraz z przepisem ożycia 33 ct. 
B e rg e ra  m ydło dziegciow e zawiera w sobie 40prct. koncentr. dzieg

ciu drzewnego, jęgt nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto- 
oie od wszystkich innych w uandlach sprzedawanych.

wnlknienia u n d ie ś  " O 8492 1 -3 0

należy żądać w| aptekach 
wyraźnie 

Bergera mydło 
dziegciowe.

i uważać na 
z i e l o n e  o p a k o w a s i e

i odciśniętą tntaj 
m arkę ochronną

d l  o S E S t s .  «■ B f ł 1. , ? . 0 ^  j n‘S „ ..
J łk  N .h U t. i w .  Tepv, wBrod»cti E. Ł ia .k . i Grfin:
span, w Drohobyczu Dobrzyniecki ap t, w Kołomyii Stenzel aDt w Tarno
polu Jamrogiewicz apt., w Przemyślu Nahlik, w Rze»7n^f« w
Stanisławowie J. Macura dawniej Stecher tudzież w a ^ k ^ h  w Krako
wie Jarosławiu, JIrzeżanach, Samborze, Stryju, Tarnowie, Nowym Sączu 
i we wszystkich miastach Galicji. W Czerniowcaoh n Altha! w Suczawie u 
Karczewskiego.

Zniżone ceny
Dywanów i materji na pokrycia mebli

w handlu

F i l i p a  H a a s  &  S y n ó w ,

we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.
3857 8—12

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nt d ir elegancki*, trwałe i tanie.

J .  * U .  L i .  F B A K E L ,
s to lz rze  i tap iee ry , 3696 6—7

ułożony r. 1836, odznaczony 11 medalami, 
w e  W i e d n i a ,  L e o p o l d a t a d t ,  O o e r e  D o n n m s t r u s s e  S r .  »L ,

obok SchOlierhof.
Album mebli fpyszne wydanie) z objaśnieniami i oeuuikicm, po 2 zl.

C. k, uprz. gal. akcyjny

1 BANK H IPO TEC ZNI
cj wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie. Ozer 
|  Riowcaeh I Tarnopolu

od dnia 1. czerwca 1879

Asygnacje kasowe
proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

V  1} ^  11 11

5  11 11 11 11
Wszystkie asygnacje kasowe przed 1. czerwca 1879 

8 w obieg puszczone bęaą oprocentowano o l/>%  niżej, 
a mianowicie:

proc. od 1. lipca b. r. tylko po 
„ „ 1. sierpnia „
„ „ 1 .  września „

7 zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.
Lwów 28. maja 1879.

3764 4—v D y r e fc  c j » .
(P rzed ruk  nie będzie opłacony).
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